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M ral#w  »© sierpnia.
Postawiwszy krajowi i przyszłemu sej­

mowi za zadanie rozwój ekonomiczno-spo­
łecznych stosunków, przystępujemy najpierw 
do przedmiotu o którym już niedawno pi­
saliśmy, do sprawy drogowój. Trudno po­
między sprawami krajowemi oznaczać kolój 
ich ważności i rzeczywiście często bardzo 
spotykamy na raz wielką liczbę spraw, 
z których każda w swoim rodzaju i zakre­
sie posiada równą doniosłość. Sprawa ko- 
munikacyi jest o tyle ważniejszą od in­
nych, że przynosi korzyści bezwarunkowo 
wszystkim, a chociaż nie wszyscy może 
bezpośrednio odczuwają następstwa ulepszo­
nych dróg, to wszyscy jednak bezpośrednio 
z nich użytkują, wszystkim one przynoszą 
pożytek. Jeżeli jednak stawiamy sprawę 
drogową bezwzględu na pierwszym planie 
zadań sejmowych, czynimy to równie z po­
wodu jój doniosłości jak dostatecznego zda­
niem naszem przygotowania jój do rozwią­
zania.

W żadnój sprawie nie zebrano tak do­
kładnego i zupełnego materyału, jak w spra­
wie drogowój, a zeszłoroczny projekt Wy­
działu był zaopatrzony gruntownym zbio­
rem statystycznych danych, które rozja­
śniały następstwa rozwiązania obowiązku 
prestacyi drogowój w każdym kierunku, 
jaki tylko był proponowany. Można też po­
wiedzieć, że dziś sprawa w opinii publi- 
cznój jest już zupełnie przygotowana. Po­
wszechna panuje zgoda na to, że rozkład 
ciężaru drogowego ma nastąpić w ten spo­
sób, aby przyjętą była jedna wspólua zasa­
da dla gmin i obszarów dworskich. Z równą 
niemal jednomyślnością zapanowało przeko­
nanie, że w naszych Btosunkaeh nie wolno 
nam naśladować niewielkiój liczby krajów, 
które budowę i utrzymanie dróg opierają 
na podatku, ale że raczój winniśmy zapa­
trywać się na takie świetne przykłady po­
wodzenia prestacyi w naturze, jakich nam 
dostarcza Francya. To też tylko wyjątko­
wo zdarzają się u nas nieznający stosun­
ków kraju doktrynerzy, którzy przemawia­
ją za podatkiem drogowym jako wyłączną 
podstawą ciężaru drogowego, natomiast 
większość przeważna domaga się zaprowa­
dzenia prestacyi w naturze.

Przez długi czas wahały się zdania co 
do przedmiotów mających służyć za pod­

stawę wymiaru prestacyi i dziś ta sprawa 
nie jest jeszcze stanowczo rozstrzygniętą, 
jednak różnice zapatrywań są o wiele mniój 
szorstkie i opinie bardzo zbliżyły się wza­
jemnie. Kiedy projekt Towarzystwa Rol­
niczego Krakowskiego, trzymając się wzoru 
francuskiego, przyjmował za podstawę pre­
stacyi w naturze siłę pociągową, obecnie 
sprowadzono sprzeczne opinie do zgody na 
to, że za podstawę prestacyi mają być wzię­
te praca i majątek, siła fizyczna i siła ka­
pitału. Tak zeszłoroczne jak nasze wnioski 
Wydziału krajowego opierają się na tych 
samych zasadach, a różnica zachodzi jedy­
nie co do miary zastosowania, co do wy­
sokości prestacyi i stosunku jaki ma być 
zachowany pomiędzy prestacyą wymaganą 
od osób a prestacyą majątkową.

Można powiedzieć, że i w dalszym wzglę­
dzie organizacyi drogowój nie ma tak wiel- 
kiój jak dawniój różnicy zapatrywań. Wszy­
scy już przyznają, że w obrębie obecnój 
gminy nie można myśleć o wykonaniu bu­
dowy dróg, a projekt Wydziału podnosi 
tylekroć bronioną na tem miejsca myśl kon- 
kurencyi do dróg gminnych, tworzy bowiem 
okręgi drogowe. Konkurencya wprowadza 
budowę dróg gminnych z zaściankowego 
punktu interesów pewnój miejscowości na 
szersze pole potrzeb ogólnych i dla tego 
powitaliśmy ją gorąco w projekcie Wydzia­
łu krajowego.

Zaprowadzenie technicznego nadzoru nad 
budową i utrzymaniem wszystkich dróg 
w obrębie kraju, jest również myślą po­
wracającą co chwila w różnych pismach, 
a miał ją także na oku projekt ustawy 
przedstawiony Sejmowi.

Można zatem powiedzieć, że sprzeczności 
i różnice zapatrywań, które przed kilkoma 
laty nie pozwoliły postawić nic pozytywne­
go na zjeżdzie marszałkowskim, a nawet 
w Sejmie sprowadzały wnioski wręcz prze­
ciwne; dziś już dzięki dłuższej dyskusyi 
tak dalece się wyrównały, że w głównych 
zasadach panuje niemal jednomyślność co 
do sposobów rozwiązania sprawy drogowej. 
Rozbierając projekt wydziału, żądaliśmy 
wprawdzie znacznych w nim zmian, i je­
steśmy przekonani, że ze stanowiska zasa­
dniczego potrzeb i intereBÓw kraju, należy 
w nim koniecznie prestacyę osobistą oprzeć 
na męikiej zdolnej do pracy ludności kraju, 
a miawpwicie należy nadać okręgowi drogo­
wemu podstawę organu samorządnego, je­
żeli ma on spełnić należycie powierzone 
mu zadanie,

Tak te jednak jak inne pomniejsze po­
prawki nie sprowadzają rozdwojenia we­
wnątrz społeczeństwa, to też sprawa jest 
tak dojrzałą, że naprawdę nie widzimy ża­
dnego powodu, aby miała być dalej zwle­
kaną. Stawiamy też przyszłemu Sejmowi 
jako najpierwsze zadanie: załatwienie usta­
wy drogowej. Zadanie to ogromnej wagi, 
a w naszych stosunkach jeszcze większego 
niż gdzieindziej znaczenia. Kwestya dro­
gowa stała się u nas raną społeczną przez 
to, że przyjąwszy odmienną podstawę pre­
stacyi dla gmin i obszarów dworskich, w za­
sadzie przeciążyła gminy, a w praktyce u- 
czyniła wykonanie niepodobnem, właśnie 
z powodu niesprawiedliwego rozkładu cię­
żaru drogowego. Rozwiązanie więc tej kwe- 
sty i,— to wycięcie jednego raka z organi­
zmu,— to zaprowadzenie'dobrowolne spółe- 
cznej równości, a więc —  zwycięstwo poli­
tyczne i zwycięstwo idei sprawiedliwości. 
Wybory ostatnie oddały w ręce klas wy­
kształconych wszystkie sprawy krajowe, 
z tem większą też energią należy się wziąść 
do naprawy wszelkich Niesłusznych przy­
wilejów, do polepszenia środków kultury 
krajowej. W obu zaś względach uchwale­
nie ustawy drogowej odda nieobliczone 
krajowi usługi.

Pomiędzy wykazami, dołączonemi do ze­
szłorocznego projektu Wydziału krajowego, 
zasługuje na szczególną uwagę wykaz pou­
czający o oszczędności siły pociągowej i 
kosztów transportu przez użycie ulepszo­
nych komunikacyj. Okazuje się bowiem, że 
na drogach bitych oszczędza się cztery piąte 
tak siły pociągowej jak kosztów transportu 
względnie do dobrych dróg zwykłych, a nie 
dopieroż w stosunku do gruntów błotni­
stych i bagnistych, jakich pełno w naszym 
kraju.

Ustawa drogow a, da jąc  środki budow y 
d ró g  w ręce w ładz autonom icznych i za­
bezpieczyw szy w y k o n a n ie , odda ogrom ne 
zasłu g i rozw ojow i k r a ju , tego  możemy po 
niej z pew nością oczek iw ać, ja k  od Sejmu 
przedew szystkiem  spodziew am y się, że bez 
dalszej z w ło k i, uży je  czasu sw ych obrad  
na  to, aby przeprow adzić tę w ażną i poży­
teczną ustaw ę.

k o r isfo k pk k c y a  „czasu?

B erlin  18 Bierpnia.
Wybór Bocyaliaty Fritzscbe w Btolicv Niemiec 

równocześnie ze Btraceniem królobójcy Hódla a za­

raz po przedłożeniu Kadzie związkowej ustawy 
prreciw socyalistom, jest bardzo znaczącym, bo jest 
rzuceniem rękawicy rządowi i wypowiedzeniem mu 
woiay. Nie liczba deputowanych socyalistycznyck 
w Iibie, która zniknie zawsze w głosowaniu, zna­
czyć może, ale legalne reprezentowanie tej niebez­
piecznej sekty, będącej z natury swej spiskiem, oraz 
wolność zabierania w Izbie głosu, ma swoje zna­
czenie, cel i doniosłość. Parlament niemiecki, jako 
utwór nowoczesny, nie rządzi się ani tradycyą, ani 
opiera się na precedensach, które w Anglii zastę­
pują regulamin. Dla tego nie można tu odmówić 
głosu żadnemu wybrańcowi powołanemu na mocy 
ustawy wyborczej, jak to było w Anglii, dopóki fta- 
rozakonni byli wykluczeni i jak jest dziś, gdy ko­
biety niemają piawa zostania wybranemi. A jednak 
w tej chwili chcą tam zrobić próbę przez wybra­
nie deputowanym kobiety. Jeśli Iiba nie uzna wy­
boru, wykluczenie to będzie precedensem. W Niem­
czech ustawa mająca być uchwaloną, naznacza na 
czyny socyalhtów surowe kary, ale nie może im 
odebrać głosu w Izbie; jeśli więc zostanie uchwa­
loną, znaidzie się w sprzeczności z prawem publi- 
cznem. To czego socyalista nicmoże głosić w ma­
tem kółku lub wydrukować w gazecie, choćby ma­
ło czytanej, wygłosić ma prawo z trybuny parla­
mentu, a mowę jego będą mogły powtórzyć wszy­
stkie dzienniki, jeśli tylko zamieszczą przeciwne 
mowy, na jej odparcie Błużące.

Nowy projekt ustawy przeciw socyalistom, prze­
ciw ich publicystyce i zgromadzeniom, jeBt o wiele 
rozlcglejszym od projektu odrzuconego przez po­
przedni parlament; mnóstwo w nim szczegółów i 
przypadków w pierwszym projekcie nieprzewidywa- 
nycb; rozwinięcie form postępowania bardzo dro­
bnostkowe, a jednak cały ten projekt ma podstawę 
nie prawną, lecz policyjną; nie tylko karnym on jest 
ale i prewencyjnym; a tytuły i fum y sądowe sto­
suje tylko do postępowania administracyjnego. B> 
czemże innem są wyjątkowe sądy i trybunały, jeśli 
nie urzędami administracyjnemi, czemże sędziowie, 
jeśli nie ajentami rządu, czemże przepisy karne, 
jeśli nie środkami zniweczenia wszelkich objawów 
socyalizmu, który jednak sam przez się nie został 
z pod praw wyłączony, skoro może mieć w parła 
mencie swoją reprezentjcyę ?

Ale w psństwie, w którem istnieją osobne try­
bunały dla przekroczeń ustaw majowych, dla cze­
góż nie mają istnieć osobne trybunały dla socya­
lizmu? Ustanowiono nawet urząd centralny dla spraw 
socyalizmu pod tytałem „urząd państwa dla Bpraw 
prasy i Btowarzyszeó,41 który na dredze administra­
cyjnej rozstrzygać ma w najwyższej instancyi kwe- 
stye prawa publicznego co do wolności druku i 
wolności stowarzyszeń, zapisanego w konstytucyi, 
a przeto orzeczenia tej władzy stoją ponad usta­
wami zasadniczemi państwa. Istny chaos pojęć! 
W ogóle tak zwane panowanie prawa „Rechtśtaat" 
ustępuje miejsca panowaniu okoliczności, czyli „Po 
lizeistaat ^

Nikt mię zapewne nie posądzi o chęć pobłażania 
przewrotowi socyalistycznemu, ale chciałem tylko 
pokazać, iż na drodze przez rząd obranej nie U j­
dzie się do poprawy spółecznej i do uniemożnienia 
socyalizmu- Ula tego też nowy projekt ustawy nie 
znajdzie poparcia u ludzi zasad, u tych co pragną, 
aby urządzenia państwa i instytucye spółeczne o- 
pierały się na prawdzie i zasadach, z których spó- 
łeczność europejska wyszła, to jest z chrześciań-

stwa. Utylitarne środeczki, choćby groźne, na nic 
się nie przydadzą. Jeżeli w Rosyi knut i Sybir n;e 
zapobiegły nihilizmowi, nie zapotieży socyalizmowi 
nowy kodeks karny. Na to potrzeb i rtf.rm y po­
wolnej obyczajów, reformy szkoły, reformy konsty­
tucyi, bo reformy stosunku państwa do Kościoła, 
a nawet reformy kościoła ewangelickiego urzędo­
wego, który jest racyonahzmu źródłem. Unia ko­
ścielna w Prusach, która zniweczyła surowy ko­
ściół lutcrski, otwarła szerokie wrota dowolności 
wiary i obaliła granice religii pozytywnej. Ją 
drogą dostał się socyalizm do łina caroda nie­
mieckiego, kiedy w protestanckiej Anglii nie znaj­
duje adeptów, a posiada ich liczne zastępy w tej 
części ludu francuskiego, która bezwyznaniowość 
odziedliczyła po rcwolucyi 1791 roku.

K r a k ó w  20 Bierpnia. Otrzymaliśmy dziś na­
stępujące pisma:

Wielmożny Panie Redaktorze!
Z polecenia podpisanych wyborców przesyłamy 

Panu kopię listu otwartego do pana Eustachego 
Rylskiego, członka delegacyi w Wiedniu, i zawia­
damiając o tem, te  wysłaliśmy podobne pismo i do 
Redakcyj innych dzienników krajowych, upraszamy 
Pana tak o wydrukowanie nióiejszego lista wysto­
sowanego do Pana, jak i załączonego listu otwar­
tego wraz z podpisami wszystkiemi imiennie i wy­
raźnie powtórzonemi.

W smutnych i nieszczęsnych okolicznościach, 
w których się znsjdujemy — wtedy tylko możemy 
tak wobec Austryi, jak i wobec zagranicy występo­
wać z powagą jako naród i osobna całość polity­
czna, gdy reprezentanci nasi tworzą jednolite, soli­
darne i karne koło. Naszem zdaniem jest zarówno 
niezbędną solidarność Delegacyi i  Sejmem, którą 
nieprzyjaciele nasi rozerwać chcieli przez zaprowa­
dzenie bezpośrednich wyborów, jak i solidarność 
Koła polskiego we Wiedniu.

Nie wysłuchawszy stron obu, nie możemy i nie 
chcemy dziś wypowiadać zdania o tem, czy mniej­
szość czy większość miała słuiznotć ra sobą, gdy 
chodziło o obranie kierunku politycznego i we­
wnętrzny ustrój Koła.

Obecnie wyrażamy tylko nasze przekonanie, ża 
część mniejszości występując z Koła, zerwała już 
ttm samem solidarność koniec sną. Wszelkie obja­
wy politycznego separatyzmu w łonie narodu na­
szego niepokoją nas zarówno i sądzimy, że nale­
żało spory wewnętrzne delegacyi wytoczyć przed 
Koło Bejmowe, a tem samem stwierdzić konieczną 
łącmość z delegacyą i wzmocnić jedność naszej re- 
prezontacyi, a nie osłabiać jej, jak to uczyniła na- 
czem zdaniem ta część mniejsześń dclegacyjnej, 
która z Koła połskiego w Wiedniu wystąpiła.

Przyjm Panie Redaktorze winne wyra*y uszano­
wania :

Stanisławów d. 17 sierpnia 1878.
Stanisław Matkowski.

Wojciech hr. Dtiedustycki.

■ ■ . i •/ . L ist otwarły
wyborców większej własności byłego obwodu sta­

nisławowskiego do Wielmożnego Jmci Pana 
E u s t a c h e g o  R y l s k i e g o ,  

posła do Rady państwa w Wiedniu.
W przekonaniu niżej podpisanych wyborców, Koło

gząśź lltwacte-artyityszaft.

WYSTAWA HISTOEYI SZTUKI
w pałacu na Trokadero.

II.
Przerwaliśmy w zeszłym tygodniu ledwo

poczętą naszą wycieczko no : ' h n* T .
dero, byzoi^0”"'* 7 . , ae— • , T '” u w całości wrażenie, jakie nan&s
•prawił Widok figurynek pochodzących z Tanagrej- 
skich wykopalisk. W nich streszczony i plastyką 
ujęty znaleźliśmy ten wytworny attycyzm, który 
stał się słusznie dla następujących pokoleń wyra­
zem i regułą najwyższej doskonałości w sztuce. 
Każda bowiem z tych prześlicznych statuetek, w swej 
Bzlachetnej, a nigdy nie wyszukanej postanie, w u- 
miejętnie umiarkowanem traktowaniu fałdów, w de- 
likatnem narysowaniu niesłychanie ujmującego wy­
raju twarzy, zdawała nam się nosić na sobie jakby 
wyryty dłutem ów niegdyś na świątyni w Delfach wy­
czytany afory m: „nic nad miarę.14 Co więcej przy­
nosiła nam każda ze sobą owoc cśmiu przeszło 
cieków nieprzerwanej tradycyi, gdyż datują prawie 
wszystkie z czisów Aleksandra Wielkiego; przez 
co dowodziła także, żo łatwość i swoboda w krea- 
cyi jeBt właśnie najcudniejszą do osiągnięcia zale- 

tą właśnie, która najdłuższego człsu do wyro­
bienia s ę w jakiejkolwiek sztuce potrzebuje. Są to 
hiezaprzeczenie drogocenne nauki, zwłaszcza, gdy 
w taki sposób bywają udzielane. To też figurynki 
z Tanagry, których wykopaliska przed par, Lty 
dopiero odkryte zostały, zrobiły niejako furorę 
ba Wystawie historyj sztuki i są jej największym 
tryumfem. Należało je więc powitać na samym wstę­
pie, jako pożądane zwiastunki uroczego, szczęśli­
wszego świata, z którego nam przynoszą Bpokój i 
ochłodę dla spragnionej, a przesyconej wyobraźni 
hBBzej.
. Nie idzie zatem jednakowoż, abyśmy obok nich 
łnne zabytki Bztuki starożytnej mich prawo pomi- 

Oto naprzykład zbiór główek cypryjskich pa- 
Lecuyer, za pomocą których można się łatwo 

Przypatrzyć zmianom, jakim ulegał po kolei sposób 
Wczesywania włosów u kobiet w starożytności i 
Przekonać się naocznie, że nawet w dziedzinie mo 

i kokieteryj niewieściej nic nie ma nowego pod 
jeńcem. Tuż obok znajduje się witryna, którą a- 
matorowie przezwali witryną gladiatorów; w niej bo- 
wiem umiano bardzo szczęśliwie zebrać cały sze

1
reg statuetek i naczyń przedstawiających jak naj- rzeźby, meble o spiczastych krawędziach* wszystko
dokładniej sposób w jaki uzbrajali się i walczyli 
gladiatorowie. Dalrj znowu szafka szklana, zawiera­
jąca całkowity zbiór pierwotnych monet rzymskich, 
począwszy od monstrualnego aes grave, które wa­
żyło przeszło cztery funty, z odbitem po obu stro­
nach bydlęciem, pecus, od którego pieniądz pecunia, 
wywodzi swoje nazwisko, aż do małych sztuczek, 
które kazali bić konsulowie. w  tej samej jeszcze 
sali  Spotykamy pó raz drugi nazwisko hr. Dzia- 
łyńskiej, zapisane nad prześlicznym zbiorem gre­
ckich wazonów, wyjątkowo dobrze zachowanych, 
a znalezionych niedawno w okolicach Neapolu.

Następny oddział jest poświęcony całkiem kol- 
lekcyi jednego tylko właściciela, pana Gzeau. Jest 
to po prostu małe muzeum, któregoby pozazdro­
ściło nie jedno miasto: rzeźbione lub aplikowane 
apulijskie naczynia, doborowe statuetki z Tanagry, 
assyryjskie płaskorzeźby, bronzy nieocenionej war­
tości, naczynia szklanne, figurki pozłacane z Azy i 
mniejszej, wszystko się tam znajduje. Lecz wszystkie­
go cytować nie podobna, co chwila przychodzi nam 
pominąć z żalem pierwszorzędny nawet często za­
bytek, by nie tracić całkiem nadziei, ze dojdziemy 
do końca. Na jedno wizakże należy tu zwrócić u- 
wBgę. Jest to głowa satyra, którą właściciel po­
daje za starożytną, a w której krytyka renesan­
sowe dzieło upatruje. Cóż może lepiej świadczyć o 
pokrewieństwie aitystycznem, a przeto i duchowcm 
tych dwóch epok jak spór tego rodzaju? Nie jest 
on wcale przypadsowym, gdyż zachodzi przeciwnie 
dosyć często, zwłaszcza przy architektonicznych or- 
namentacyach, gdzie przeprowadzenie jednakowych 
motywów bywa czasami tak jedno do drugiego po­
dobne, że najbieglejszemu nawet oku trudno jest 
się różnicy dopatrzeć. Ale tu specyalnie jakiż jest 
cel tego sporu? Oto ten, że należy rozstrzygnąć, 
czy głowa nadmienionego satyra ma prawo figu­
rować w sali, w której ją umieścił p. Grćau, czy 
też ma być przeniesioną o kilka sal dalej tam, gdzie 
eię zaczynają zbiory z szesnastego wieku.

Już to samo na9 ostrzega, że mamy do przebycia 
teraz wieki średnie, które to dwa światy, starożytny 
i renensansowy, przedzielają. Rzeczywiście, jakby na 
znak jakiej czarodziejskiej różczki, przy samym wótę- 
pied>* sąsiedniej sali zechodzi nagła zmiana w tej dii 
wnej f-tctasmagorji wieków, która się tu przed nami 
w nieprzerwanem paśmie roztacza. W jednem mgnie­
niu oka wszystko rię zachmurza. Rozmaite tkaniny o 
przygasłych, przytłumionych odcieniach, poczerniałe 
wyroby z miedzi lub złota, ciemne emalie rzuca­
jące tu i owdzie rzadki i nieśmiały połysk, koloro­
wane rysunki lub miniatury z rękopismów, malowane

to obleczone jakby ciemną czasu powłoką, pożółkłe 
wyroby ze słoniowej kości, zardzewiałe i grynszpa- 
nem pokryte bronzy, nadają tej sali cechę odpowie­
dnią do epoki, jakg dyby nóta silnie wybitna, a pomimo 
to stłumiona, podobua do jęku zduszonego w pier­
si. Czuć w powietrzu nawet wyprężenie wybijającej 
się z pod natłoku niedowarzonych pojęć silnej, lecz 
niepomiarkowanej wyobraźni, która czuje potrzebę 
nowych form, nowych wyobrażeń dla myśli, ale je­
szcze nie zapanowała nad niemi i pasuje się z wła­
snym duchem. Niestety, nie możemy, jakbyśmy so­
bie życzyli, przypatrywać się ciekawie mozolnym 
kolejom tego nowego rozwoju. Jak ów bajeczny, 
wieczny tułacz za każdym krokiem przeskakujemy 
całe wieki. Ledwieśmy przestąpili próg następnego 
pokoju, a tu już opromienia ściany o wiele łagodniej­
szym blaskiem sławna kollekcya p. Basilewskicgo. 
Pomięszane tony ceramik Palissy’ego, który ch 
jasno-żółte marmurowania rozwiązują się w rodzaj 
ciepłego szarego koloru, energiczne tony włoskich 
półmisków matowane wyrobami z kości słoniowej, 
bogate zbroje, bronzy, emalie, doprowadzają szczę- 
śliwem sąsiedztwem do równowagi różnorodne swo­
je koloraeye. Sławny wazon z Albambry, oszaco­
wany na bajeczną sumę, talerz z portretem Ka­
rola Ygo przypisywany Horacyuszowi Fontana z Ur- 
bino a kupiony niedawno za dwadzieścia tysięcy 
franków, na sprzedaży zbiera Castellanirgo, figuru­
ją pomiędzy tryumfalnemi zabytkami tej wspania­
łej kolekcyi, z którą żadna inna pod względem bo­
gactwa i powszechnego doboru równać się nie 
może. Nie myślimy rozpoczynać tutaj nużącej tak 
dla widza jak i dla czytelnika nomenklatury. Ale 
przechodząc rzucimy okiem na ten szereg np. 
chrześciańskich lampek z wypalanej gliny; jedna 
z nich w kształcie ryby przypomina nam pobożną 
igraszkę słów za pomocą której pierwsi chrześcia- 
nie, zmuRzeni ukrywać swoje święte tajemnice, o- 
znaczali Zbawiciela świata. Na drugim końcu sali 
znów, bogata w bronzy witryna poda nam sposobność 
do niespodzianie komicznego zbliżenia. Oto wśród 
metalowych naczyń z Xllgo, XIII i XIV wieku, dzba­
nek z tej ostatniej epoki przedstawiający niewiastę 
jadącą konno na człowieku, który chodzi na rę­
kach i daje się lejcem prowadzić. Mamy tu pra 
wdopodobnie przed sobą wspomnienie ze starego 
poematu, znanego pod tytułem Lais Arystotelesa, 
w którym widać poważnego filozofa poddającego 
się przez miłość dla pięknej Aspazyi, najbardziej 
upokarzającym dla niego fantazyoro. W jednej chwi­
li przypomina się nam owa piosnka Bartelsa 
w której:

.......................nauki olbrzyma
Żona pod pantoflem trzyma.

Tak więc począwszy od katakumb, a zawadza­
jąc nawet o raaurytańską cywilizacyę, kdekeya pa­
na Basilewsklego doprowadza nas do samego pro­
gu renesansu, i wskazuje drogę tam gdzie zaczy­
na świecić brzask jutrzenki szesnastego wieku.

Przy wejściu do następującej sali, opadają ręce na 
widok tylu cudownych rzeczy, które tak pobieżnie 
tylko możemy niestety oglądać. Radzibyśmy się 
zatrzymać przed płaskorzeźbami Donatelli, przed 
tym przedziwnym zwłaszcza jego świętym Janem; 
chcielibyśmy przypatrzyć się dłużej Madonnom Lu­
ki della Robbia; zachwycać się dowolnie tem roz- 
kosznem marmurowem popiersiem, które, zdaniem 
znawców, tak Rafael jak Michał Anioł mają pra­
wo sobie przywłaszczyć. Rzezba Rafaela 1 Ccżby to 
był za skarb nieoszacowany! Bo że za młodu wiel­
ki mistrz bawił się czasami rzeźbiarstwem, to n:e- 
ulega wątpliwości. Z niespodzianki więc na nie­
spodziankę, ze zdumienia w zdumienie, wpada tu 
zwiedzający na każdym kroku. Niema kąta w któ- 
rymby się nieukrywało jakie arcydzieło. Tu zbroje 
barona Adolfa Rothschilda i misterny klucz, ro­
boty, jak niektórzy twierdzą, Benvenuta Celli- 
niego, tam znowu płaskorzeźba wykwintnego Mino 
da Tiesole, lub tragicznym pędzlem Montegny 
przedstawiona cała historya świętego Jana Chrzci

Piętna«ty i szesnasty wiek podsją sobie tutaj, 
jak widzimy, rękę. Ale wszędzie odzywa się silna 
artystyczna nóta renesansu, spotęgowana jakby ja­
kim echem ze starożytności. Czuć że w towarzy­
stwie podobnych utworów mogłaby bezkarnie figu­
rować głowa satyra którąśmy Bpotkali w kollekcyj 
p. Grćau, i spór o jej pochodzenie łatwo się tutaj 
tłómaczy.

Gdzieby natomiast spór tego rodzaju nie dał się 
żadną miarą usprawiedliwić, gdzieby nawet ani na 
chwilę nie postał, to wobec drewnianego posążku, 
który przy lewej ścianie sali pod szkłem wystawio­
no, a na który winniśmy teraz zwrócić całkiem wy 
jątkowo na-zą uwagę. Jako dzieło sztuki nasam 
przód jest to bez wątpienia jeden z najcharaktery 
styczniejszych utworów na jakie się kiedykolwiek 
rzeźba chrieściańska zdobyła; ale co się jeszcze 
w naszych oczach niepospolicie do podniesienia je­
go wartości przyczynia, to to, że niespodzianym tra­
fem wywołuje w nas jego widok nieodżałowaną pa­
mięć znakomitego pisarza, który go w tym s y 
właśnie felietonie Czasu półtora roku temu 
zrównanym talentem opisał. Zjawiła Bię przed tr  e­

ma laty w Paryżu, wywołując powszechny entuzyazm 
reprodukeya posążku św. Franciszka z Assyżu, któ­
rego oryginał dłuta hiszpańskiego rzeźbiarza A- 
lonza Cano, pod czternastą zamkami schowany 
w skarbcu katedry Toledańskiej znajdował się. 
Uderzony niepospolitą wartością tak rzadkiego dzie­
ła, poświęcił mu Lucyan Siemicński artykuł któ­
ry, jak wszystko co wychodziło z pod jego wytwor­
nego pióra, noał na sobie w wysokim stopniu pię­
tno głębokiej myśli i poetycznego natchnienia. Otóż 
ta przez niego tak po mistrzowsku opisana repro­
dukeya, figuruje dziś właśnie na wystawie historyj 
sztuki; znajdujemy ją w śród arcydzieł nagroma­
dzonych w sali do którejeśmy doszli, mamy przed 
Bobą to oblicze wycieńczone postem, a raczej zbo- 
żone, przemienione nadnaturalną światłością; „pa­
trzymy na te usta w półotwarte w chwili najwyż­
szej extazy“: podziwiamy „wyraz tych oczu wznie­
sionych do nieba, które zdają się patrzeć w nie­
skończoność, a które niezawodnie mają przed sob^ 
jakieś widzenia zmysłom naszym niedostępne. Mnisi 
kaptur otula tę ascetyczną głowę. Hibit wytarty 
i połatany, a na nim powróz opasuje w pół postać, 
jakby należącą do innego świata. Noga i bosa sto­
pa wygląda z pod habitu takiemi spadającego fał­
dami, jakgdyby pokrywał szkielet, a raczej ciało, w któ­
rym dusza tylko czasami mieszka, ciało, z którego 
tylko tyle zostało co potrseba, aby ten człowiek 
nie przemienił się całkiem w ducha...44

„Rzeczywiście, dodaje wkońcu Biemieński, po­
sąg ten maluje cały wiek, oddaje ducha całej 
rasy. N ic w n im  n ie  ma w z i ę t e g o  z t r a d y -  
cyj,  jest to objawienie się ideału przez głębokie i 
sumienne stndyum na tu ry ... Widzisz przed sobą 
owego zakonnika szlachcica z heroicznych czasów, 
kiedy to habit wyglądał na zbroję, i pokrywał ry­
cerza walczącego za Boga.44 ,

Poprzestańmy dziś na tym wspaniałym obrazie: 
w rzeczy samej dobiliśmy do portu. Mamy przed 
sobą najwyższy wyraz prawdiiwie cowoczesnej, bo 
chrześciańskiej sztuki: Oto myśl, którą potrzebowa­
ły wysłowić, oto forma którą chci^y sobie zdobyć, 
oto urzeczywistnienie p raw d zie  ideału, który tłu­
miły w sobie średnie wieki mm zdołały się wydo­
stać z chaosu, w który nieśmy je widzieli pogrążone 
na początku. Przed niemi ukazał się nam świat po­
gański, w którym bogów Bprowadzano na ziemię; 
one Wytworzył^bobie świat nowy, nadziemski, w któ­
rym człowiek wznosi się do Boga. Jak długo się 
na tym Bieżycie utrzymał, nauczą nas może nastę­
pujące sale. z.



polskie nie jest zwyczajnem stronnictwem parlamen- 
tarnem, jeno reprezentacją tak kraju wobec Auatryi, 
jak w chwilach ważnych całej Polski wobec Euro­
py. Lubo tedy jest pożądanem, aby się wszystkie 
zdania istniejące w kraju —  w łonie delegacji ście­
rały, pragniemy, aby wynikiem tych narad było 
zawsze zgodne wystąpienie całego solidarnie zwią­
zanego Koła.

Ubolewamy przeto mocno nad rozdziałem, który 
w Kole polskiem nastąpił i nie wydając sądu o 
tern, czy zapatrywania większości czy mniejszości 
Koła miały za sobą słuszność, uważamy to za rmn? 
obowiązek wypowiedzieć otwarcie nasze przekona­
nie, że nie należało sporów wewnętrznych wyjawiać 
w obliczu obcych i wrogich nam żywiołów. Mniej­
szość zdaniem naszem, powinna była w Wiedniu 
wytrwać przy solidarności, nie zapierając się pra­
wa wytoczenia sporów przed sąd kraju.

Z tego powodu, Wielmożny Panie, miło nam 
oświadczyć Ci nasze uznanie za to, że bez wzglę­
du, czyś się zgadzał, czy nie zgadzał z kierunkiem 
obranym przez większość delegacji, nie rozerwałeś 
solidarności narodowej.

Niemniej ufamy w patryotyzm Pański, że doło­
żysz wszelkich usiłowań, aby przywrócić tak nie­
zbędną jedność w łonie naszej reprezentacji w Wie­
dniu, i że na przyszłość będziesz także stawał 
w onronie solidarności Koła polskiego.
Stanisław Matkowski, poseł na Sejm krajowy. Woj­

ciech Kr. Dzieduszycki poseł na Sejm krajo­
wy. W ładysław Wolański, poseł na Sejm kra­
jowy. K rzysztof br. Błażowski. Teodor hr. 
Lanckoroński. Emeryk Romanowski. X. M a­
ciej Andrzejowski. Oskar hr. Potocki. Julian 
br. Błażowski. Romuald hr. Poniński. Mie­
czysław br. Błażowski. W łodzimierz Moraw­
ski. Ludwik Szawłowski. Tytus Szawłowski. 
X. Kalikst Turkuł. Edward br. Błażowski, 
prezes Rady pow. buczackiej. Aleksander Bor­
kowski. A lfred Mysłowski. Włodzimierz Gnie­
wosz^ Artur Zaremba Cielecki. X. W ładysław  
Jachimowski, dziekan buczacki. Michał Gą- 
tkiewicz. Juliusz Bielski. Józef Młodecki. Jó­
zef Wasilewski. Tymon Morawski. Aleksan­
der Rodakowski. Gabryel Jaworski. Stanisław  
Szawłowski. W ładysław Bogucki. Jan Go- 
łebski. W ładysław Czaykowski. Józef Dobek. 
Franciszek Antler. Ludwik Antler. Ignacy Cy­
wiński. Albin Słonecki. Jan Starzeński. Sta­
nisław Pieńczykowski. Maryan Kozicki. Jan  
Ohanowich. Marceli Ohanowich. Ksawery Krze- 
csunowicz. Józef Prus Jabłonowski. Jan Trzyw- 
dar Burzyński. X. kanonik Jan Krasowski.

ymoleon Mochnacki. Sydon Kfplicz. Ryszard  
hr. Rozwadowski. Konstanty Ładomirski. K a­
zimierz hr. Miączyński. Jerzy hr. Dunin Bor­
kowski. Julian Kniaź Puzyna , prezes Rady 
pow. Tłumackiej.

N. Pan zatwierdził wybór p. Józefa B r  od  o w i ­
eź  a na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Nad­
worny

Q , Św.  Leon XIII mianował kanoników prze­
myskiej kapituły łacińskiej: X. Marcina S k w i e r ­
c z y s z  k i e g o  i X. Ignacego Ł o b o s a  dotychcza­
sowego t
domu ~wego

tjnego szambelana papieskiego, prałatami

Rąd wyższy w Krakowie mianował praktykanta 
sądowego Leona R o t h w e i n a  auskultantem bez­
płatnym w obrębie sądu wyższego krakowskiego.

P o d p o r u c z n i k a m i  w pułkach galicyjskich 
mianowani zostali następujący uczniowie czwartego 
roku akademii wojskowej w Wiener-Neustadt i te­
chnicznej akademii wojskowej w Wiedniu: Otto 
M e i i n e r ,  Hugo M c i x n e r ,  Karol R o h r ,  Ru­
dolf W o d n i a n s k y - W i l d e n f e l d ,  Emanuel Ha-  
n - L y r ,  Artur M u l l e r ,  Jan Le Gay L i e r f e l s ,  
Narcyz L u b o j e m s k i ,  Maurycy F l i c k ,  Ludwik 
R ’ a s l e r ,  Jan B e c h i n i e ,  Michał S i d o r o w i c z ,  
Antoni D u t k i e w i c z ,  Jan R o l l e r ,  Franciszek 
margrabia M a r e n z i ,  Adolf Meduna R i e d b u r g ,  
Michał J a r o s z y ń s k i ,  Karol K e m p s k i ,  Jan 
S c h i l l i n g ,  Karol S m u t n y ,  Karol S c h w e i d l ,  
Józef B e d o c s ,  Stanisław K o b y l i ń s k i ,  Edward 
P e  1 z , Gustaw H a u s c h k a ,  Hieronim Schiller- 
S c h i l d e n f e l d ,  Medard A l b e c k  i Edward R aab, 
oraz Alfons T e b i n k a  (w pułku artyl. poi. Nr 9) 
i Mieczysław W i k t o r  (w pułku inżynieryi Nr 1.)

W i e d e ń  19 sierpnia. Czytamy w Vaterlandzie 
z okoliczności konferencji konserwatystów czeskich, 
tsai-cępujące oświadczenie, pochodzące widocznie 
z sfer interesowanych: „Dzienniki liberalne nieświa­
dome rręczy i niezdolne do innego poglądu, jak 
tylko 2 .anowiska talmudu, doniosły niestworzone 
rzeczy o zjeździe konserwatystów czeskich. Błę 
dnem jest doniesienie, jakoby zaniechano poru- 
a2- nogo kompromisu z stronnictwem wiernokon- 
stytucyjnem, jako niemającego żadiych wido­
ków i t, p.; zmyślonem jest także zu^słnie twier­
dzenie, że uchwalono wejść do sejmu ty’ko w takim 
razie, jeżeli stronnictwo konserwatywni otrzyma 
większość podczas wyborów. Rzecz się istotnie tak 
m iała, że poruszono myśl zgody, ale po żywych 
rozprawach postanowiono zaniechać jej, ale nie dla 
tego , iżby próba miała być daremną, ale z tej 
przyczyny, że kompromis zawarty na poditawie 
wywodów, przytaczanych przez wnioskodawcę, byłby 
wyrzeczeniem się dotychczasowych zasad. Uchwa­
lono tedy jednogłośnie: zasad tych nie porzucać, 
lecz na ich właśnie podstawie wziąć czynny udział 
w walce wyborczej i dlategoteż wybrano komitet 
do czynności przygotowawczych".

—  P. T r e f o r t  minister oświaty w Węgrzech 
przeprowadza tam reformę szkół średnich, a w szcze­
gólności gimnazjów, już z początkiem roku szkol­
nego. O refjrmie tej wiadomo dotychczas tylko 
tyle, iż zniesiony ma być podział na gimnazja niż­
sze i wyższe, w skutek czego zmniejszy się także 
podobno ilość przedmiotów w klasach niższych. Język 
obcy tj. niemiecki będzie wykładany dopiero od 
klasy 3ej, kiedy uczniowie poduczą się już nieco 
języka ojczystego i łacińskiego. Liczba godzin dla 
języka węgierskiego podniesioną być ma z 3 na 
6, a w 7 klasie poświęconych być ma 3 godzin za­
miast dwóch na naukę języka niemieckiego. Pro­
pedeutyka filozoficzna wykładaną będzie tylko w 8ej 
klasie; dotychczas rozpoczynano jej wykłady w kla­
sie 7ej. W klasie 8ej zaś opuszczoną być ma geo- 
metrya analityczna, a natomiast inne części ma­
tematyki wzięte być mają obszerniej. P. Trefort 
ma także podobno zamiar założenia w Preszburgu 
uniwersytetu węgierskiego „dla pielęgnowania naj­
wyższego wykształcenia w ojczyźnie, a to w duchu 
narodowym."

Bośnia i Hercegowina.
Według depeszy wczorajszej z głównej kwatery 

bar. Filipowicza, odniosły d. 16 b. m. połączone 
dywizye 6ta i 7ma zwycięstwo nad Turkami pod 
Han Beldlowacz. Oprócz tej depeszy, wczoraj w ca­
łej osnowie ogłoszonej, nie ma dziś dalszych szcze­
gółów. Sytuacja tedy przedstawia się w tej chwili 
tak, iż główna kwatera bar. Filipowicza wskutek 
tego zwycięstwa przeniesioną została z B lalowaczu 
do Wojnicka Czupria, a przednie straże wojska 
austryackiego posunęły się do Kisjelaka, tak, że 
onegdaj bar. Filipowicz był tylko ó 35 kilometrów 
oddalonym od Serajewa, dokąd drogę ma wolną. 
Kisjelak jest to miejsce zdrojowe, l.ży  sześć do 
siedmiu godzin drogi na zachód od Serajewa nad 
Lepenicą. Pozycyi pod względem strategicznym wa­
żnej, któraby służyć mogła za stanowisko obronne, 
nie ma już między wojskiem austryackiem a Sera- 
jewem, skoro przekroczono już Han Belalowacz, 
tę płaszczyznę górską między górami Hum i Za- 
horina. Nie byłoby tedy nic szczególnego, gdyby 
wojsko austryackie nie natrafiwszy na przeszkody 
weszło było 18 b. m. do Serajewa; brak atoli wia­
domości o tym fakcie najlepiej wskazuje, że mu­
siało natrafić na opór ze strony powstańców i za­
pewne jeżeli już nie przyszło, to przyjdzie do za­
ciętej walki.

Wiadomości od dywizyi 20tej hr. Szaparego, któ 
re taż sama przyniosła depesza, wskazują, że nie- 
powiodło się powstańcom przerwsć związek obu 
linij środka z granicą austryacką, elbowiem nie 
powiodło im się wyprzeć hr. Szaparego z Doboju, 
& nie ponowili napadu. Hr. Szapary spodziewa sie 
podobno lada chwila posiłków, a właściwie musitł 
je iuż otrzymać, skoro bar. Filipowicz mógł po u- 
nąć się ku Sarajewu.

Liwno, którego załoga usiłowała przerwać zwią­
zek 7ej dywizyi, jest głównem miastam okręgu togo 
samego nazwiska i leży przy drodzy prowadzącej 
z Spalato w Dalmacyi na Sinj prosto do Serajewa; 
oddalone jest od granicy dalmackiej o cztery, od 
Trawnika o 18 godzin drogi. Liwno ma 6000 mie­
szkań ów rozma tych wyznań. Tak zwane warownie 
nie zasłagują nawet na wzmiankę, mury otaczające 
miasto są prawie w ruinach.

O napadzie na Banjalukę piszą ze źródła wiaro- 
godneg) do Pressy, co następuje: „Mahometanie 
z okolicy Banjaluki, posiadający broń, a wzmocnieni 
oddziałem uzbrojonym po wojskowemu, złożonym 
blisko z 3000 ludzi z okolicy Novi, Buszim i Bi- 
hacza, chcieli zająć Banjalukę. Aby wywabić z twier­
dzy załogę austryacką, złożoną tylko z trzech kom- 
panij, napadli naprzód na klasztór, położony za 
miastem, zapalili go, poczem zaraz wybuchło ogólne 
powstanie w części miasta zamieszkałej wyłącznie 
przez Mahometan. Załoga austryacka nie opuściła 
twierdzy, lecz bombardowała ową część miasta tu­
recką. Tymczasem doniesiono o tem do Grady ski, 
zkąd natychmiast wysłano w pomoc pułkownika 
z czterma działami górskiemi, potrzebną amuai- 
cyę i t. p. do Banjaluki, który w trzy godziny 
przybył, a ustawiwszy działa w dobrym punkcie, 
tak dotkliwie raził kartaczami powstańców, że Tur­
cy padali jak trawa skoszona, a turecka część mia­
sta obróconą została w perzynę. Co się jednak stało 
z chorymi, lekarzami i zakonnicami, niewiadomo". 
Dotychczas nie donosiły jeszcze dzienniki o napa­
dzie na klasztór.

— Z głównej kwatery pod Zepczami otrzymała 
Politische Correspondenz następujące sprawozdanie: 
„Straż przednia głównej kolumny, przy której ba­
wił naczelny wódz, jenerał broni br. Filipowicz, i 
jenerał dywizyi fmp Tegetthoff, zaatakowaną zo­
stała przez powstańców podobnie jak lewa kolumna 
boczna, przy przeprawie przez Liśnicę w pocho­
dzie ku Zepczom. Powstańcy uderzyli ogniem ka 
rabinowym i działowym. Działo się to około połu­
dnia 8go b. m. Batorya górska straży przedniej 
rozpoczęła natychmiast ogień. 27my batalion strzel­
ców i piechota pułku Franciszka Kan ia sformowa­
ły linię bojową i pod dowództwem pułkownika Pol- 
za, dostały się wśród gęstego ognia karabinowego 
na wyżynę Velji Planiny. Nieprzyjaciel bronił s ;ę 
zawzięcie, ale mimo to wojska nasze posuwały się 
naprzód. Teren był bardzo wzgórzysty i pokryty 
zaroślami. Słońca paliło okropnie, a w powietrzu 
parność przygniatająca. Żołnierze padali od gorąca 
i p n gn ienh . Nagle zerwał i sij gwałtowna burza. 
Huk dział zm ięizsł się z hukiem grzmotów, aż 
wreszcie deszcz ulewny wstrzymał walkę na całej 
linii.

Tymczasem podpułkown k br. P ittel, który do 
wodził tawern skrzydłem, i posuwał się po półno­
cnych stokach Zimicy-Vrh, natknął się także na 
nieprzyjaciela w sile przeważnej. Około 2,000 wojsk 
naszych stało przeciw 3,000 powstańców rozloko­
wanych na pagórkach. Wśród najgwałtowniejszego 
ognia karabinowego udało Bię armii naszej zbliżyć 
do powstańców i spędzić z gór straż ich przednią. 
Kilka razy następowały wśród walki przerwy. Nie­
przyjaciel trzymał się silnie na swej linii obronnej, 
a wojska nasze wobec przeważnej liczby powstań­
ców i górzystego terenu zachować musiały najwię­
kszą ostrożność. Główna kolumna, która przypa­
trywała się zaciętej walce na lewem skrzydle, nie 
mogła pospieszyć z pomocą. Posiłki wysiane z głó­
wnej kolumny nie byłyby z pewnością dotarły do 
lewego Bkrzydła przed zmrokiem. Niepodobna było 
ta lże  razić powstańców pociskami działowemi z cen­
trum, gdyż mgła unosząca się nad lasem, nie do­
zwalała ani wolnem okiem ani zapomocą szkieł do- 
strzedz, gdzie stoi nieprzyjaciel, a gdzie wojsko 
nasze.

Jenerał broni Filipowicz, który z linii bojowej 
centrum przypatrywał się walce na skrzydłach, wa­
hał się długo, co ma uczynić. Zapytywał przeszło 
30 najdoświadczeń3zych oficerów rozmaitych stopni 
i broni, gdzie stoi nieprzyjaciel, a gdzie nasze woj­
ska, ale żaden z nich nie mógł z pewnością ozna­
czyć miejsca. Nie pozostało więc nic innego, jak 
rozpocząć atak z centrum i oswobodzić tym spo­
sobem lewe skrzydło. Atak rozpoczęło centrum o- 
kcło godziny 2ej z południa. Tymczasem opuścił 
nieprzyjaciel pierwszą swą pozycję na przedgórzach 
1 na krawędziu Veljl Planiny i osadził się po obu 
stronach wąwozu, na grzbiecie góry Zepacko-Brdo 
i w kierunku Zimicy-Vrh.

Pozycya ta była istotnie straszną. Jak po scho­
dach musiały wojska nasze wspinać się po tera­
sach gory, aby dostać się do nieprzyjaciela, a 
w końcu wspinać bię trzeba było po stromych sto­
kach. Niepomyślny pagórkowaty teren nie pozwalał 
na użycie artyleryi. I tak gdy podczas pierwszego 
ataku grały dwie baterye górskie i jedna ośmio- 
centymetrowa baterya połowa a więc razem 16 
dział, to przy drugim ataku wprowadzić było mo­
żna do boju zaledwie 1 bateryę górską i 1 działo 
polowe, razem więc tylko 5  dział. Tymczasem po­
wstańcy oparci o małą fortyfikacyę na szczycie gó­
ry po lewej stronie od wąwozu zasypywali nas
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piekielnemi salwami. Nie zważając na to wysunęła
się piechota pułku Franciszka Karola na front, a 
27 batalion strzelców obszedł pozycję nieprzyja­
cielską od strony forty fi kacy i, wzniesionej na górze. 
Atakiem kierował osobiście jenerał dywizyi fmp. 
Tegetthcff, ale i naczelny wódz, br. Filipowicz, był 
ciągle w pierwszej linii z całą główną kwaterą i 
wystawiał się na ogień karabinowy i działowy. 
Jedna rakieta eksplodowała w pośród głównej kwa­
tery austryackie;; czerep zerwał z konia kapitana 
Gunescha. InDa rakieta przeleciała tuż obok bar 
Filipowicza. Dzielnie zachowały się wojska nasze 
w ogniu. 27 batalionowi strzel .ów udało się obejść 
klucz pozycyi i tym sposobem przełamać linię nie­
przyjacielską a nareszcie spędzić powstańców, usta­
wionych niedaleko frtec?ki ,  i zniewiLć ich do zło 
żen-a broni. Dopiero teraz spostrzeżono ku najwię­
kszemu zdziwieniu, że wojska naBze walczyły na 
tym punkcie z regularnem wojskiem tureckiem i 
to z wojskiem doborowem. Wzięto bowiem do nie­
woli jeden batalion wojska tureckiego, dowodzonego 
przez majora i 6 oficerów. Działo się to około go­
dziny pół do 5 po południu; tym sposobem skoń­
czyła się walka w centrum. Oficerowie tureccy ze­
znali, że tak im, jak i drugiemu regularnemu ta­
borowi nakazano z Serajewa, ażeby wziął udział 
w walce z wojskami cesarskiemi.

Po stanowczem zwycięstwie w centrum wyruszył 
naprzód pułkownik Kinnart z prawą kolumną bo­
czną. Lewe skrzydło nieprzyjaciela, które itało na­
przeciw oddziała pułkownika Kinnarta, ccfaęło się 
bez oporu z Zepacko Brdo popod 2epce w kierun­
ku południowym. Podpułkownik P,ttal, dowodzący 
lewem skrzydLm, został oswobodzony przez zna­
komicie wykonany ruch centrum, gdyż nieprzyja­
ciel zagroź ny z tyłu, musiał się cofu,0, a w od­
wrocie p i b t y  i zrzućmy został z góry Zimica-Vrh 
na prawy brzeg Bosnv, gdzie skrył się w górach. 
Na tem skończyła się walsa ckoło g^diiny 5 z po­
łudnia na całej linii a wszystkie kolumny nasze 
mogły swobodnie maszerować na Źapce. Nieprzyja 
ciel został pobity i poszedł w rozsypkę. Według 
zgodnych zeznań chrześciański h i mahometańskich 
mieszkańców w Żepcach i w okolicy, liczył nieprzy­
jaciel około 6 000 ludzi. W tej cyfrze mieszczą Bię 
dwa regularne tabsry z 3 działami. Do niewoli 
wzięliśmy około 400 ludzi, a mianowicie 1 majora, 
6 oficerów i 368 regularnego wojska. Zdobyliśmy 
także 1 sztandar i 4 wozy z amunicją.

Hosya.
W dziennikach rosyjskich znajdujemy następują­

ce szczegóły o morderstw e w Petersburgu jenera 
ła-adjutanta Mezencowa, naczelnika korpusu żan­
darmów i szi fa III wydziału własnej kancelaryi Ce­
sarza (policyi tajnćj).

Jenerał Mizencow miał zwyczaj prawic codzien­
nie rano chodzić na nabożeństw! do kaplicy Troi- 
ckiój. D 16 sierpnia wracając ztamtąd przed go­
dziną dziewiątą w kierunku od prospeatu Newskie 
go do placu ś. Michała w towarzystwie przyjacie­
la swojego i kolegi, dymisyonowanego pułkownika 
Makarowa, na rogu ulicy Włoskićj, zetknął się oko 
w oko z dwoma młodymi 1 dźmi, ubranymi bardzo 
przyzwoicie, z których jeden zadał mu ranę szty­
letem, tak głęboką, że sztylet u'kwił j o samą rę­
kojeść. Rana była zadaną w pierś, pomiędzy klatkę 
piersiową a ż.łądek. Morderca rzucił się natych­
miast z chodnika w ulicę, do czekającój n. ń wido­
cznie, bardzo eleganckiój dGróżki, do którćj był 
zaprzężony przepyszny koń z rodzaju rysaków  (kłu­
saków) wiatskich. Towarzyczący Mezcncowowi puł 
k'>wnik Makarów w chwili katastr fy był się przy- 
został za nim, przypatrując się jakiejś wystawie skle 
powój; lecz usłyszawszy krzyk jenerała: Mon cher 
Macaroff, je suis blessł! puścił się w p^gt ń za 
zbrodniarzem, wołając: „trzymajcie! trzymajcie 1“ 
ale powstrzymany został za dwoma strzałami z re­
wolweru, wymierzonemi ku sobie prawie d bout 
portant przez towarzysza mordercy. Kule przele­
ciały tuż obok głowy M .karowa, niezadawszy mu 
wszakże rany, tylko jedna z nich przedziurawiła 
czapkę. Korzystając z chwilowego zamięszania, ( baj 
zbrodniarze wsiedli do doróżki, która natychmiast 
znikła lotem strzały w kieruBku ulicy MałćjSado- 
wćj. Za dorożką puścił się był w pogoń, siadłszy 
do fiakra, jakiś pisarz w. jBkowy, lecz konie fi ikra 
nie mogły sprostać tamtemu kłusakowi i uciekają­
cy znikli mu ostatecznie z oczu za mostem Ccemy - 
szewa. Ranny jenerał Mezencow nieodraiu stracił 
przytomność; prowadzony pod ręce przez Makaro­
wa i spotkaiego przypadkiem szambelana Bodisko, 
ciągle brocząc krwią obficie, szedł jednak spory 
kawał drogi, aż jakaś przejeżdżająca dama ustąpi­
ła mu swego powozu, którym też Makarów i Bo­
disko dowieźli go do gmachu III wydziału, gdzie 
zajmuje mieszkanie. W drodze, zapytany przez Ma­
karowa: jak się czuje? odpowiedział tylko: Mon 
cherl... je  suis un hommefinil. i natychmiast zem­
dlał. Omdlałego zaniesiono na górę i położono do 
łóżka. Przybyli wkrótce lekarze Wilmowski, Ma- 
montow i Aleksiejew, a następnie profesor chirurgii 
Bohdanowski, opatrzyli ranę i uznali ją w począt­
ku za niebezpieczną wprawdzie, lecz nie koniecznie 
śmiertelną. Zaczęły się wizyty kondolencyjne. Przy­
był najpierw minister sprawiedliwości Nabokow; 
następnie minister wojny Milutin, spraw wewnętrz­
nych Timaszew i skarbu Greig; potem sekretarze 
stanu: Solski, Szaasszyn, Fiscto, Hamburger, poseł 
fraucuski Ltfló, jenerał Ignatiew, ks. Dolgorukow 
bar. Wrangel, ks. Lewaszow, hrabina Adlerbergo 
wa i wiele innych osób, należącyoh do najwyższój 
arystokracyi miejscowój. Tymczasem na miejscu ka­
tastrofy zgromadziły się tłumy ciekawych i poli- 
cya usiłowała zasięgnąć języka o szczegółach mor­
derstwa od naocznych świadków i mieszkańców 
domów sąsiednich. Niewiele się wszakże dowiedzieć 
zdołano dotychczas. Wykryto tylko, że mordercy już 
prawdopodobnie od dni kilku czatowali na Mezen­
cowa. Dzielny rumak kary, dzięki kłusowi którego 
zbrodniarze zdołali umknąć pogoni, już od dni kil­
ku widziany był rankami w ulicy Włoskiej z do- 
różką próżną i stangretem bardzo podejrzanym, bo 
niewyglądającym na furmana lecz widocznie prze­
branym za niego. Czasem widziano w doróżce dwóch 
młodych ludzi, tych samych właśnie, którzy dopu­
ścili się morderstwa. Obaj oni mieli powierszcho- 
wność wykwintną i strój prawie wyszukany. Mor­
derca Mezencowa —- jest brunetem z wąsikami; 
tan który strzelał do Makorowa — jasnym blondy­
nem z bródką. Oto i wszystko, co dotychczas do- 
śledzono.

Jen Mezencow o 5 wieczorem zakończył życie. 
Miał on niespełna lat 50. W czasie kampanii krym­
skiej, jako młody jeszcze oficer i adjutant główno­
dowodzącego Gorczakowa, był ciężko ranny w nogę 
w bitwie przy rzeczce Czarnej. Ale co jest rzeczą 
szczególną, że katastrofa, w skutek której zakoń­
czył życie, zdarzyła Bię właśnie w sam dzień 13-ej

rocznicy bitwy pod Czarną, która miała miejsce 
16 sierpnia r. 1855.

Śledztwo o morderstwie już się rozpoczęło. Pro­
wadzi je prokurator Izby Sądowej apelacyjnej pe­
tersburskiej, Radca tajny łopuchin.

Ursrsfe
20 sierpnia.

Dziś rozlepiono po rogach następujące 
Obwieszczenie.

Ustawą z daia 19 lipca 1878 r. L. 48 Dz. Ust. 
roz. kraj. przyznane zostało gminie miasta Krakowa 
prawo pobierania opłat gminnych, czyli dodatku gmin­
nego do podatku konsumcyjnego od wymienionych 
poniżej napojów rozpalających do miasta wprowadza­
nych lub w mieście wyrabianych i w niem zużywa­
nych, a mianowicie: 1) od rumu, araku, esencyi pon- 
czowej, rosolisów, likierów i wszelkich napojów sło­
dzonych, od jednego hektolitra 20 złr. 3 2 1/, cent. 
2) od alkoholu, spirytusu winnego, politury stolar­
skiej, olejków wonnych, tynktury, esencyi i w ogóle 
wszystkich cieczy, do których alkohol wchodzi, jako 
główna część składowa, a to : a) od wódki do 50 
stopni od jednego hektolitra po 11 złr. 50 cent. 
6) od okowity do 75 stopni od jednego hektolitra 
po 17 złr. 25 cent. c) od spirytusu nad 75 stopni 
od jednego hektolitra po 21 złr. 85 cent. 3) od wi­
na od jednego hektolitra po 3 złr 18 cent. 4) od 
piwa: o) przy wprowadzeniu porteru, piwa angiel­
skiego od jednego hektolitra po 2 złr. 78 Va cent- 
b) przy wprowadzeniu wszystkich innych gatunków 
piwa i przy wyrobie wszelkich gatunków piwa, bez 
różnicy od jednego hektolitra po 1 złr. —  Co niniej- 
szem podaje się do publicznej wiadomości z nadmie­
nieniem, że ustawa ta obowiązuje i wchodzi w wy­
konanie z dniem 21 sierpnia 1878 r.

M agistrat st tł. kr. głów. m iasta Krakowa
dnia 19 sierpnia 1878 r.
—  Dziś umarł w Chrzanowie tameczny naczelnik 

powiatu, starosta Teofil J a n i s z o w s k i ,  kawaler 
Maltański, licząc lat 49.

—  W Czemichówku znaleziono d. 16 b. m. u brze­
gu Wisły zwłoki mężczyzny. Jest to prawdopodo­
bnie jeden z dwóch żołnierzy, którzy dwoma dnia­
mi poprzednio kąpiąc się pod Brzeźnicą w Wiśle, 
utonęli.

—  Dnia 18 b. m. otwartą została przestrzeń ko­
lei żelaznej północnej cesarza Ferdynanda z Bielska 
do Żywca, długości bez mała 21 kilometrów, to jest 
około trzech mil. Lubo otwarcie tej kolei nastąpiło 
w kraju naszym, wszelako obchodzono je po niemie 
cku Kolej ta prowadzi do majątku Arcyksięcia Al­
brechta.

—  We Lwowie w skutek zajęcia budynków, w któ­
rych się mieści gimnazyum Franciszka Józefa, gimna- 
zyum II (niemieckie) i szkoła realna, na pomieszcze­
nie wojska podczas ćwiczeń w sierpniu i wrześniu 
r. b., rozpocznie się w wspomnianych szkołach śre­
dnich na mocy rozporządzenia ministra oświaty rok 
szkolny dopiero d. Igo października r. b. W Krako­
wie jak zwykle rozpocznie się rok szkolny w szko­
łach średnich d. Igo września,

— Na dzień 12 września rozpisany został wybór 
jednego członka większej własności ziemskiej do Rady 
powiatowej Buczackiej.

—  Po skonfiskowaniu czasopisma Ruch literacki 
we Lwowie, zakazanem zostało dalsze jego wydawni­
ctwo, przeciw czemu zaniesiony został rekurs.

—  W metropolii lwowskiej zmarli: X. Józef Strze- 
szkowski, jubilat, prób. w Szczercu; X. Marcin Ma­
jerczyk , wik. w Bełzie. W dyecezyi przemyskiej: 
Nowowyświęceni kapłani otrzymali posady następują­
ce: X Jan Ci.-śliński, jako drugi katecheta w gimna­
zyum rzoszowskiem; X. Szymon Dziedzic, jako wika­
ry do Świlczy; X. Jan Kłos do Brzostka; X. Jan 
Markowicz do Biecza; X. Józef Niewodowski do Ko­
łaczyc; X. Franciszek Palyś do Odrzykonia; X Jan 
Paszkiewicz do Sambora; X. Michał Puchalik do 
Strzyżowa; X. Stanisław Siedlecki do Rokietnicy; X. 
Józef Tokarski do Brzozowa; X. Antoni Walawender 
do Zaczernia; X. 8tanisław Ziemba do Krosna. —  
Przeniesieni: X. Jan Chilla z Brzozowa do Rymano­
wa; X. Wojciech Mach z Rymanowa do Racławic; 
X. Józef Wojnar z Krosna do Łączek; X. Mikiłaj 
Burczyk z Racławic do Stanów; X. Józef Cetnarski 
z Raniżowa do Rzepiennika bisk, a X. Józef Wacła- 
wik z Rzepiennika do Raniżowa; wreszcie X. Emil 
Zygmunt z Górna do Jawornika. —  W dyecezyi tar­
nowskiej przeniesieni: X. Walenty Mastelski z Pisa- 
rzowic do Czańca; X. Wojciech Lipka z Zawoji do 
Ślemienia; X. Zygmunt Miętus ze Ślemienia do Ma­
kowa; X. Franciszek Sikora z Królówki do Porąbki; 
X. Józef Dańkowski z Muszyny do Tropią; X An­
drzej Jagiełko z Tyńca do Pobiedra; X. Józef Groń 
z Lubziny do Piwnicznej; X. Józef Zdrowak z Ry- 
czowa do Zaborowa; X. Karol Majer z Gręboszowa 
do Gawłuszowic, X. Jan Zając z Sidziny do Zabie­
rzowa. —  Nowowyświęceni kapłani otrzymali nastę 
pojące posady wikaryuszów: X. Józef Bednarz w Czar­
nym Dunajcu; X. Władysław Caneau w Pisarzowicach; 
X. Antoni Chmielowski w Zawoji; X. Antoni Gru­
szecki w Łętowni; X. Bolesław Gruszczyński w Lanc 
koronie; X. Andrzej Kapturkiewicz w Wieprzu; X 
Jan Kobiela w Sidzinie; X. Antoni Łętkowski w Ry- 
ezowie; X. Feliks Mikuszewski w Królówce; X. Mi­
chał Nalepa w Zassowie; X. Jan Pilch w Ropczy­
cach; X. Franciszek Sikora w Zawadzie; X Ale­
ksander Sowa w Rabie wyżnej; X. Wojciech Sułek 
w Borowej; X. Michał Swierczek w Tłuczani; X. 
Jan Szafran w Brzezinach; X. Karol Szałaśny w Łą­
czkach ; X. Jan Szczerbowski w Bochni: X. Jan Wie- 
jaczka w Gręboszowie; X. Jan Wróbel w Myśleni­
cach. Mimo, że 21 kapłanów zostało w bież roku 
wyświęconych, przecież brak wielki dachowieństwa 
czuć się daje, bo przeszło 20 posad wikaryuszów 
w dyecezyi zostaje nieobsadzonych.

— Dwór meklembursko szweryński posiadał od ze­
szłego wieku przepis lekarski przeciw epilepsyi, o 
który wiele osób zgłaszało się, a urząd marszałkow­
ski wydawał żądane lekarstwo. Teraz zaś wyszło ob­
wieszczenie, że gdy urząd marszałkowski nie może 
wszystkim żądaniom nastarczyć, przeto z nakazu W. 
Księcia pomieniony przepis lekarski oddany został 
aptekarzowi Franke w Szwerynie, do którego wszy­
scy żądający lekarstwa pomieuionego, zgłaszać się 
winni na własny koszt i lekarstwo to nabywać. Nie 
mógł się więc zbobyć dwór szweryński na ogłoszenie 
recepty, lecz zrobił z niej monopol, jeśli rzeczy­
wiście lekarstwo ma być skuteczne, a nadto ogłosił 
w tem obwieszczeniu reklamę, jeśli lekarstwo wąt­
pliwej jest wartości. Według rozbioru chemicznego 
wykonanego w Kiel przez profesora Himly, lekarstwo 
wspomniane składać się ma z 91-23 części proszku 
z korzenia piwonii i z 8,77 części węglanu wapna, 
to jest kredy.

—  Dr. Llldtge, dyrektor aquarium mikroskopowe- 
ge w Berlinie udoskonalił telefon i nazwał go uni­
wersalnym. Podał on już do rządu o patent swobody

i ma czynić próby z tym swoim wynalazkiem, który 
zdoła rozmowy kilku osób na raz, choćby one znaj­
dowały się w wielkiej sali, przenieść na inne miejsce 
wyraźnie i słyszeć rozmowy najcichsze w znacznem 
oddaleniu.

—  Najczęstsze wypadki na kolejach żelaznych znaj­
dują się w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Przez rok od lipca 1877 do końca czerwca 1878 by­
ło tam 809 wypadków, w których 222 osób straciło 
życie, a 939 poniosło większe lub mniejsze uszko­
dzenia.

W le t fo s n « > ś # “f  g a o ł t e y j s a e : Straż policyjna 
przytrzymała: Izraela Zuckermanna, za uczestnictwo 
w kradzieży; za pijaństwo dwie osoby.

T R A T R  f .K T lU I . —  We wtorek dnia 20go 
sierpnia: Komedya kontuszowa w 4 aktach ze śpie­
wami i tańcami, przez Antoniego Małeckiego: Gro­
chowy wieniec czyli M azury w Krakowskiem. —  
Początek o godzinie wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. I le ] do 
4ej prócz poniedziałkn. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 19go sierpnia: przed południem pogoda, 
po południu pochmurno. —  Barometr ciągle opadał, 
termometr od 10 0  doszedł do 28 0  C. —  Dnia 20go 
sierpnia o godzinie 6ej rano ciepłota 17 0  C., ciśnie­
nie 734 27 milim.

—  We środę dnia 2 Igo sierpnia: Św. Joanny Fre- 
miot wdowy.

Wiadomości blbllognflcznc.
—  Nr. 33 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Sćr -  

k o w s k i e g o  (w Brzeżanach): Teorya fermentacyjna 
przeziębienia, zakażania krwi i gorączki (ciąg daL); 
F e i g l a  (we Lwowie): Przyczynek do kazuistyki wro­
dzonego ułożenia całego jelita grubego w lewej po­
łowie jamy brzusznej (dok.); G o l d h a b e r a  (w Miel­
cu) : Rana otrzewnej; Wyciągi prac obcych; Sprawo­
zdanie z posiedzenia komisyi balneologicznej Towa­
rzystwa lekarskiego krak.; L a s k i e w i c z a  (w Wie­
dniu): Sprawozdanie o zjeżdzie psychiatrów w Wie­
dniu (dok); Wiadomości bieżące.

—  Nr. 16ty D w utygodnika naukowego zawiera: 
Wiadomość o wykopalisku krakowskiem monet Kazi­
mierza Wielkiego przez Dra F. P i e k o s i ń s k i e g o ;  
Mieszkańcy osad nawodnych przez T. Z i e m i ę o k i e -  
go;  Słoworód ludowy przez Jana K a r ł o w i c z a  
(o. d.); Posiedzenie Akademii i Towarzystw nauk; 
Wiadomości. Do tego numeru dołączone dwie tablice 
z fotodrukami.

mm
8m*g8ari$*ą mmwi ś ImmM.

Wiadomości
* bióra Izby handlmoo - przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 19go i 20go sierpnia.

Dowóz zboża na targi graniczne powiększył się; 
na wczorajszy targ na Baran dowieziono przeszło 2000  
korcy, które w niedlugiem przeciągu czasu głównie 
przez kupców z Krakowa i właścicieli młynów roz- 
kupione zostało. Ceny stosunkowo nie wielkiej nle- 
gły zmianie. Piękne ziarno poszukiwane trzyma się 
w cenie.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 36 
do 47 złp.; żyto na 227 funtów od 26V* do 2 8 '/a 
złp.; jęczmień na 202 funtów od złp. 19 do 23 
złp.; owies nowy na 138 funtów od 15 do 16 złp.; 
rzepak na 250 funtów od 52 do 57 złp.

Obrót na dzisiejszym targu Kleparskim przy wię­
cej ożywionej chęci kupna był dość dobry tym wię­
cej, że do Prus i Szląska porobiono znaczne zafcu- 
pna. Poszukiwano szczególniej pięknej pszeniy, gdy 
poślednie gatunki trudniej były do pozbycia. Żyto, 
jęczmień nie zmieniły się w cenie, owies przytaniał. 
Inne produkta prawie żadnej nie uległy zmianie, rze­
pak jedynie był więcej zaniedbany i niżej od osta 
tniego targu płacony. W ogóle powiedzieć można, że 
przy dość dobrem usposobieniu kupujących targ wy­
padł dobrze.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 8*—  
do 9-50 złr.; czerwoną od 8 50 do 9*75 złr.; bia­
łą od 8 75 do 10-— złr .; żyto piękne za 100 ki­
logram. od 6 3 0  do 6 6 4  złr.; żyto pośled. za 100 
kilogram, od 5 84 do 6 25 złr.; jęczmień piękny za
100 kilogram, od 6-—  do 6 25 złr.; na paszę za
100 kilogram, od 6 6 0  do 6'— złr.; owies aa 100
kilogram. 6*30 do 6 70 złr.; groch za 100 kilogram,
do 8-— do 10-— złr.; fasolę od 8 -—  do 12'— złr.; 
jagły od 10 do 12-— ; rzepak od 12-50 do 13'—  złr. 
tatarkę od 5-10 do 6-— ; proso od 5-—  do 6*— złr.

W t e f l e *  18 sierpnia.

Sprawa Bośni i Hercegowiny, która z początku 
nie miała prawie iadnego wpływu na tranzakeye, 
stała się od kilku zwłaszcza dni na tutejszym targu 
przedmiotem wielkiego zajęcia, i można powiedzieć, 
że od wiadomości nadchodzących z widowni boju, 
ruch interesów niemal wyłącznie zależy. Lecz nie 
trzeba sądzić, aby nawet w sferach finansowych 
ktokolwiek wątpił, z przyczyny kilku niepowodzeń, 
o finalaem zwycięstwie oręża austryackiego; owszem 
każdy widzi teraz, że z»jęcie tych krajów było ko­
niecznością i że tym jedynie sposobem i tylko na 
tej drodze, A us try a m oie odzyskać, mianowicie pod 
względem handlowym i ekonomicznym, stanowisko, 
które w ciągu ostatnich kilkunastu lat na Wschodzie 
stopniowo utraciła. Ale jeżeli przeto nie może być 
mowy o żadnym pesymizmie i choć wszyscy pra­
gną stanowczego i rychłego uśmierzenia rokoszu, 
to jednakże publiczność i speknlacya sądzą, te  te­
mu jeden korpus wojska nie podoła i że wysłanie 
dalszych posiłków stanie się niezbędnem, a zarazem 
że na pokrycie kosztów zajęcia i pacyfikacyi, praw­
dopodobnie pierwotny kredyt sześćdziesięciu milio­
nów złr. nie wystarczy. Te uwagi, lecz nie obawy, 
będące, jak widno, czysto fioansowej natury, a do 
których dały powód nieco niepomyślne wiadomości 
z placu boju, oddziałały szczególnie i najsamprzód 
ua targ wartości państwowych; a ponieważ w tej 
chwili te kategorye papierów nie mają na żadnym 
z targów europejskich dążności do zwyżki, nie na­
leży się bardzo dziwić lub niepokoić, jeżeli n. p. 
w ciągu kilku dni renta w banknotach spadła na 
62-65, renta w złocic austryacka na 73-10, a wę­
gierska na 88-40.

Takie kursa nie mają wcale piętna pesymizmu 
t dowodzą tylko, że jak zwykle, giełda eskontuje 
m. żebne wypadki, czyli, juk tym rnzem, ewentual­
ność jakiej nowej emisyi. Najmocniej stosunkowo 
ucierpiała renta węgierska, którą niedawno temu 
widziano jeszcze wyżej 90eiu , a której spade* 
wywołała sprzedaż jednorazowa pewnej sumy no. 
minalnego kapitału; co prawda, obawy znaczny
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cmiByj mogą tu po części być dość nieuzasadnio­
ne, ponieważ finansowe położenie kraju czysto rol­
niczego, głównie zawisło od danego rezultatu uro­
dzajów. Pod tym względem zaś doniesienia i kon 
junktury nie są tak zadawalniające jak się zrazu 
spodziewano. Może być, że się ruch ożywi po tar­
gach międzynarodowych, które zaczną się po kolei 
odbywać w nadchodzącym tygodniu; lecz choć co 
do ilości i gatunku, rok bieżący stoi prawie na 
równi z poprzednim i lubo w Wegrzech żniwa już 
są ukończone, nie Błycbać jeszcze dotychczas o ża­
dnym handlu i wywozie zbożowym. Z tego i z o- 
gółowych doniesień, jakie dotąd nadeszły z za gra­
nicy, trzeba niestety wnosić, że pieniężny rezult&t 
urodzajów nie będzie nader świetny, a o to głó­
wnie chodzi, gdy jest mowa o finansach kraju i ( 
środkach służących do zaspokojenia jego potrzeb. 
Cisza w handlu i w wywozie zbożowym panująca, 
odzywa Bię na dochodach kolei żelaznych, które 
znów wpływają na kursa dotyczących papierów 
Dążność do spadku o której w zeszłym liście wspo­
mniałem, panowała dalej i w ubiegłym tygodniu, 
bo też wykazy ogłaszane ciągle świadczą o dość 
zn&cznem zmniejszeniu się dochodów. Na stan obli- 
gacyj pierwszeństwa, które wogóle były zaniedbane, 
oddziałało usposobienie panujące dla rent i tern 
Barnem dla wartości lokacyjnych.

Bilans zakładu kredytowego ma być za kilka 
dni ogłoszony, a tymczasem chcą wiedzieć że wy­
każe o 400,000 złr. więcej czvstego zysku niż by­
ło w pierwszem półroczu 1877 r. Ten szacunek 
nie zdaje się być za wysoki. Jak wiadomo, insty­
tut ma znaczny udział w kilku zakładach górni­
czych; ale choć z powodu nizkich cen i nader sła­
bego popytu, sytuacya fabryk i kopalni żelaza bar­
dzo wiele zostawia do życzenia, to instytut nie 
mógł na tem ponieść żadnej straty, gdyż jego do 
tyczący udział jnż w zeszłym roku w nader małej 
kwocie figurował w aktywach. Skutkiem tegoro­
cznej zwyżki i ożywienia tranzakcyj giełdowych, 
wartość tak zwanego „Effektenbesitz" nie mogła 
Bię zmniejszyć, a procenta z interesów zastawni­
czych musiały być większe. Na operacyach bieżą­
cych, bankowych, mógł także instytut zyskać wię­
cej niż dawniej, gdyż, jakbądź, w handlu i w prze­
myśle ruch jest znaczniejszy, po kilku ciężkich la­
tach kryzys zwolna ustaje i niektóre gałęzie indu- 
Btryi miewają od pewnego czasu liczniejsze obsta- 
lnnki. Lecz Bą to dopiero początki rozwoju, który 
może przeminąć, bo w innych krajach jeszcze o 
niczem podobnem niesłychać, a tymczasem speku 
lacya od dawna zeskontowała na akcya „h instytu­
tów finansowych nie tylko sześciomiesięczne, ale 
nawet całoroczne bilanse i korzyści, i podtrzymuje 
ciągle ich wysokie kursa, lubo wszystkie inne pa­
piery mają dążność do spadku.

Porządek dzienny 6go walnego Zgromadzenia 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo 

darczych d. 8go września we Lwowie.
Przed południem o godz. lOej.

1) Zagajenie Zgromadzenia przez prezesa Wydzia­
łu Związku.

2) Legitymacya delegatów (§ 8 ).
3) Wybór przewodniczącego i zastępcy prowodni- 

czącego Zgromadzenia (§ 12).
4) Sprawozdanie Patronatu z czynności za czas od 

Igo marca 1878 do 31 sierpnia 1878. Referent Dr 
SkałkowBki.

6 ) Wybór komisyi rtwizyjnej do rachunków Zwiąż 
ku za czaz powyższy ( § 1 3  b.).

6 ) Ułożenie petycyi z powodu projektu Wydziału 
krajowego do ustawy o zaciągnięciu pożyczki złr. 
6 ,0 0 0 ,0 0 0 , na niesienie pomocy ludności, wyzyskiwa­
nej przez lichwę i podżwignięcie jej z ekonomiczne­
go upadku. Referent: T. Romanowie*.

7) Petycya do Izby Panów z powodu uchwalonej 
w Izbie deputowanych ustawy o opodatkowaniu sto­
warzyszeń akcyjnych i innych. Referent: Dr Zgórski.

8 ) Wniosek Wydziału w sprawie dokumentów dłu 
źnych zeznawać się mających przez dłużników sto­
warzyszeń. Referent: Dr Mały.

9) Wnioski stowarzyszeń i delegatów (§ 11).
Po południu o godz. 4ej.

10) Budżet Związku na rok 1879. Referent: Dr 
T. Skałkowski.

11) Sprawa wybieralności członków Dyrekcyi To- 
**rzystw zarobkowych i gospodarczych do Izb han- 
dlowych i przemysłowych. Referent: Dr B. Gold- 
mann.

12) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z rachunków 
Związku.

13) Wybór dwóch członków Wydziału i jednego 
zastępcy (§ 15).

14) Oznaczenie miejsca dla przyszłego walnego 
Zgromadzenia (§ 7 ).

15) Odczytanie i zatwierdzenie protokółu Zgroma­
dzenia.

16) Zamknięcie Zgromadzenia. »
We Lwowie d. 30 lipca 1878 r.

Patron Związku:
Józef Pajączkowski.

W i e d e ń  19 sierpnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

744 sz t , węgierskich*' 1531 szt., niemieckich 148, 
kontumacyjnych, na które targ we środę, 1891 szt., 
razem 4314 sztuk. '

Galicyjskie stajenne płacono od 57, 58 d© 581/a 
fłr., paszowe od 52, 53 do 54 złr., węgierskie sta­
jence od złr. 55, 58 do 59VS złr., niemieckie od 57 
do 59 złr., wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz.
Caffó Stirbtik.

W i e d e ń  18 sierpnia.
A  O k o w i t a  — Na naszem targowisku nastała 

Opowiadana przez nas zniżka; notujemy 32 76 złr. 
^ e s z t ,  17go sierpnia: 3050 — 30*75 złr. Wro-  
oław,  I 7g0  sierpnia: na sierpień 65-80 mark, pł.; 
O  listopad-grudzień 55-— mark, żądano. — S z c z e ­
c i n ,  17go sierpnia: w mi e j s o n  67-70 mark., na 
sierpień - wrzesień 55 90 mark.; na wrzesień - paź­
dziernik 62 40 mark. — B e r l i n ,  17go sierpnia: 
*  miejscu 58-40 mrk., na sierpień - wrzesień 67 20 
JOk., wrzesień - październik 63 70 mrk , na pażdzier.- 
hstopad 51-30 mark. — P a r y ż ,  17go sierpnia: na 
ten miesiąc 62-60 fm k., na wrzesień 62-50 frk., na 
Psżdiiomik-grudzień 61-50 frk. — T e n d e n c j a  o 
Sdlna ku zniżce.

— Wi edeń ,  18go sierpnia. Z dworca za 
140 kilo z <dem 8 50 złr. -  T ry  es t , 17go sierp

100 kilo bez cła 15 25 złr. B r e ma ,  17go 
*!erP. za 60 kilo 10-75 mark. — Ha mb u r g ,  17go 
®lerP- w miejsou 10 90 mark., na sierp, 10 90 mrk.; 
7? Wrzesień - grudzień 11-—  mrk. — A n t w e r p i a ,  
7,8® sierp za 100 kilo 27— frank. — N o w y  Jork,

8® sierp, l l — ot pap., — w F i l a d e l f i i  10*/4 c t

pap. (za galonę =  2„ kilo, czyli 8t litra). —■ Ten- 
de nóya  og ó l n a  bez zmiaag.

( la d e a ta n e ) .

Kilku długoletnich komitentów firmy bankowej K. 
Noll & Comp, od r. 1870 w Wiedniu 1 Gisella- 
stras8e Nr. 6 egzystującej, zaleca tę firmę w Neue 
Freie Presse z 23go lutego 1878 r., jako zasługu­
jącą na zupełne zaufanie, które sobie zjednała rzetel­
nością i punktualnością.

mSMLĄD FOŁITYCMY.
B -ip m s iś k g m jk tm .

Parysfc 18go sierpn'a. La France zaprzeda 
twierdzeniu wielu dzienników, które posądzają Gam 
bettę o inicystywę w zamianie renty na trzech- 
procentowa rentę spłacalną, dodając, że jest ona 
wyłącznie dtiełem ministra skarbu Leona Say, z któ­
rym owszem Gambetta zostaje w niezgodzie z po­
wodu przemiany renty. Gambatta sprzeciwiał się 
stanowczo jakiejkolwiek przemianie renty.

P a r y ż  19 sierpnia. Republique franęaise za 
przeczą twierdzeniu niektórych dzienników, jakoby 
komisja budżetowa i prezes jej Gambetta byli nie- 
przyjsźni utworzeniu renty trzechprocentowej u- 
marzalnej. Nigdy pod tvm względem nie zachodzi­
ły różnice zdań między komisyą, a ministrem skarbu.

D. 19 b. m. zebrała się w Brzeżanach znaczna 
liczba wyborców z większej własności z okręgów 
wyborczych Brzeżańskiego, Podhajeckiego i Prze 
myśląńskiego dla wysłuchania p. Ludwika S k r z y ń ­
s k i e g o ,  który zdawał sprawę z swojego zacho 
wania się w Badzie państwa i w Kola polskiem 
Rozprawy trwały około czterech godzin pod prze 
wodnictwem p. Juliusza K o z i c k i e g o .  Wniosek 
p. Emila T o r o s i e w i c z a  oświadczający się za je­
dnością reprezentacvi polskiej na zewnątrz a zara­
zem wzywający p. Skrzyńskiego do wejścia napo- 
wrót do Koła, uchwalony został, jak nam wczoraj 
telegrafowano.

Umieszczamy powyżej nadesłany nam dziś „List 
otwarty* wyborców większej własności byłego ob­
wodu Stanisławowskiego do p. Eustachego Ry l ­
s k i e g o .  wyrażający mu zadowolenie z utrzymania 
solidarności z Kołem polskiem w Wiedniu, bez 
względu, czy się zgadzał z kierunkiem większości

Wczoraj odbyła się w Wiedniu pod przewodni­
ctwem N. Pana narada wszystkich trzech gabine­
tów, jak nam piszą z Wiednia, w sprawie okupa- 
cyi Brśni i Hercegowiny. Bliższe szczegóły choćby 
były wiadome, nie mogą być ogłoszone. W Wie­
dniu np. skonfiskowano wczoraj dwa dzienniki za 
telegramy prywatne o dókonanem wzmocnieniu dy- 
wizyi Szaparegi, pomimo, że telegram jednego 
z tych pism był kontrasygnowany przez szefa
sztabu. . , „ . ,

Z zakresu polityki wewnę'rznej są tylko wiado­
mości o przygotowaniach do wyborów sejmowych, 
które świadcza o agitacji wyborczej dość silnej. 
Nie tylko w Czechach, ale także w innych krajach, 
gdzie stronnictwa narodowe stanąć mają do walki 
z stronnictwem wiernokonstytucyjnem, robią się 
przygotowania z obu stron na wielką skalę. Komi­
tety przedwyborcze już się potworzyły i co chwila 
spodziewać się można ogłoszenia listy obustronnych 
kandydatów.

Wybory uzupełniające do parlamentn niemie­
ckiego już ukończone. Z posłów polskich nie utrzy­
mał sio żaden więcej i liczba ich pozostaje jaką 
była, 14. W okręgu wyborczym Brdgoskim został 
ćenntowanym Schenk przeciw Koczorowskiemu 
(8066 — 5417 głosów); w okręgu Grudziąsko-Bro­
dnickim w Prusach Bichler przeciw Rybińskiemu 
(9723—9303 głosów) _ . . .

W parlamencie niemieckim zasiada dziewięciu 
socyelistów deklarowanych, jako to: Fritzsche, Lieb- 
knecht, Bebel, Bracke, Yablteich, Kayser, Wiemer, 
Reinbers i Hasselmann. Trzy wielkie miasta są po- 
części reprezentowane przez socyalistów, jakoto 
Berlin, Wrocław i Drezno.

.Kardynał książę Hohenlohe ma być wysłany do 
Berlina jako delegat papieski, zanim otrzyma urzę­
dowy charakter nuncyatury. Kardynał ten uważa­
nym jest za pośrednika między Stolicą Apostolską 
a Berlinem, i gdy go Papież mianował teraz pro­
boszczem bazyliki Liboriana i dawał mu posłucha­
nie d. 12 b. m. kardynał w przemowie swojćj mó­
wił o „bliskim tryumfie Stolicy Apostolskićj i uni­
wersalnym powrocie Kościoła do świętych praw 
swoich.* Gaz. Kolońska zaprzecza jednak powro­
towi biskupów wygnanych. gdvż wtedy kanclerz 
poszedłby do Canossy, a Gaz. Krzyiowa w długim 
artykule odrzuca zaprzeczenie półurzędowe twier­
dzeń o koncesyach pruskich dla Papiestwa i twier­
dzi: że kanclerz w obradach w Kissingen okazał 
chęć zwinięcia trybunału dla spraw kościelnych i 
odstąpienia starokatolików, dalśj że Królewicz w li­
ście swoim wyraził nadzieję, iż lubo ustawy ma-
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jowe nie zostaną formalnie wykreślone, władze nie 
będą domagały się od katolików Btosowania się do 
nich, o ile nie będą postępować przeciw bulli 
z roku 1821; że gdy nuncjusz Masella zamierzał 
udać się do Drezna na wesele srebrne króla Sa­
skiego, kanclerz zapraszał go, aby wstąpił potem 
do Berlina, lecz nuncjusz wymówił się brakiem 
upoważnienia od Ojca Bgo, a kanclerz zgłaszał się 
do Rzymu z zanytaniem, czyby należało ogładzając 
listy Cesarza i Królewicza do Papież ł, ogłosić tikże 
listy Papieża, co nie stało Bię za wyraźną wolą 
Papieża. Co do nuncyatury w Berlinie, pisze Kreuz 
Z t g „Zamiar kanclerza pod względem nuncyatury 
był nam dobrze znany, lecz myśli tej nie uważa­
my za szczęśliwą; gdyż innieyatywa dałaby katoli­
cyzmowi politycznemu w Prusach ognisko; niewła­
ściwość tę upatrywano nawet w krajach katolickich 
iak we Francyi i Hiszpanii. Gdy zaś dawniej wy­
konanie tej myśli rozbijało się o opór króla, gdyż 
nuncjatura w Berlinie sprzeciwiałaby s:ę tradycyom 
pruskim, przeto sądzić wolno, żs usposobienia te 
nie zmieniły się, iż nie należy zbyteczniej przykła­
dać wagi pod tym względem*.

Wczoraj otwartą została wielka sesya rad depar­
tamentowych we Francyi. Nabiera ona wyjątkowej 
wagi z powodu zbliżających się wyborów do senatu, 
których data wprawdzie nie została jeszcze ozna­
czoną, lecz do których rady departamentowe przed 
końcem roku w każdym razie prawnie powołane zo­
staną. Komitet republikański manifestem z d. 3-go 
sierpnia namówił wyborców senatoryalnych, jakiemi 
są deputowani, rady departamentowe i powiatowe, 
aby Bię zawczasu porozumieli i korzystali w tym ce­
lu z wielkiego wczorajszego zebrania. Obok tego 
będą jeszcze wedłag zwyczaju rady departamento­
we powołane do wybierania swoich prezydentów. 
Te wvb.ry będą mogły Błużyć za wskazówkę co 
do położenia stronnictw w departamentach, i z te­
go powodu nie są bez pewnej doniosłości, albowiem 
już przez wybór prezydentów można się będzie do­
rozumieć barwy politycznej przyszłych senatorów.

Hr. Corti zamierza ogłosić dodatek do świeżo 
wydanej „Księgi zielonej.* Dodatek ten pomieści 
najważniejsze i najciekawsze dokumenta, a powo­
dem ich ogłoszenia mają być głównie listy berliń­
skie w Riformie Crispiego i listy rzymskie w Nordd. 
allg. Ztg. W ten sposób rząd włoski pragnie udo­
wodnić dokumentami, że ani Anglia, ani Niem­
cy nie czyniły Crispiemu żadnych obietnic lub 
wniosków.

Między rosyjskim nihilizmem a zachodnim Bocya- 
lizmem, którego owocem była komuna paryska, a 
który rozpostarł się najbardziej we Włoszech pod 
wpływem walki rządu z Kościołem żadna nie za­
chodzi różnica, jak o tem przekonać się można 
z świeżo wydanej odezwy federacji socjalistycznej 
w Romanii. Odezwa ta wydana do „wszystkich se- 
kcyj Romanii i Włoch, do anarchistów socjalisty­
cznych, do proletaryatu, do ludu i wojska* otwar­
cie i bez ogródki powiada, do czego zmierza, a ża­
den prokurator rządowy nie powołał członków te­
go stowarzyszenia do odpowiedzialności. Sekcya 
międzynarodowa Romanii protestuje za przykładem 
sekcyi neapolitańskiej przeciw demonstracyom w du­
chu „Italia irredenta*, będąc nieprzyjacielem orga­
nizacji państwa jako wielkiego narzędzia despoty­
zmu i przyczyny wszystkiego złego na ś wiecie. 
Chce ona, aby społeczność składała Bię z luźnych 
jednostek, bez państwa, bez ojczyzny, bez rodziny. 
Internacjonał chce anarchię postawić na miejscu 
zwierzchności, kontrakt •aa miejscu ustawy, wła­
sność zbiorową na miejscu własności osobistej, mi­
łość ma wystarczyć za małżeństwo, człowiek za­
stąpi Boga, a powszechność pracy, ojczyznę. „Po- 
WBtańmy — woła odezwa — przeciw ciemięzcom 
ludzkości, przeciw królom, cesarzom, prezydentom 
republik, przeciw księżom wszech wyznań, prawdzi­
wym wrogom ludu; zgładźmy ich i wszystkie in- 
stytucve prawne, polityczne, obywatelskie i religij­
ne*. Cóż więc ma istnieć na tej pustyni? Oczywi­
ście, że siła żadaem nie krępowana prawem i to 
siła brutalna. Jeden niby ma istnieć obowiązek, 
pracy; ale kto nie zechce pracować a żyć musi, 
ten chwyci za broń, aby wydrzeć zarobek temu, 
który pracuje i zmusić go, aby dla niego praco­
wał. W ten sposób powstawała w pierwszych za­
wiązkach społeczności niewola. Socyalizm i nihilizm 
dążą też do powrotu do pierwszych czasów dziko- 
ń między ludźmi.
Wojska austryackie dotarły po zwycięskiej po­

tyczce pod Han Belowaczem w dniu 16 sierpnia 
do Wysokiej, leżącej już o kilka tylko mil od Se- 
rajewa. W dniu urodzin NPana doszła do Wiednia 
wiadomość o zwycięstwie pod Belowaczem, Cesarz 
dziękując wyraził uznanie dzielności armii. Z do­
tychczasowych doniesień wnosić można, że potyczka 
pod Belowaczem była jedną z ostatnich, jaką przy­
szło stoczyć na drodze do Serajewa. Zdaje się, że 
stolicę Bośni trzeba będzie oblegać, co potrwa naj­
dłużej dni kilka. W głównej kwaterze spodziewano 
się już w niedzielę stanąć pod Serajewem. Dywi­
zja jen. Tegetthoffa miała stoczyć potyczkę pod 
Kakanje w dniu bitwy pod Belowaczem. Dowodzi­
łoby to, jak wielkiemi siłami rozporządzają po- 
wstańcy.

Wczorajszy telegram z Dubrownika, donoszący,

że ks. Mikołaj czarnogórski polecił Hercegowiń- 
com na zgromadzeniu w Grahowie aby poddali się 
Austryi, utwierdza w przekonaniu, że Czarnogóra 
nie pragnie bynajmniej przygotowywać okupacyi 
austryackiej trudności. Nie leży to ani w jej inte­
resie, i nie może zapewnić żadnych Księstwu ko­
rzyści. Liga Albańska w pierwszym rzędzie zwraca 
się przeciw Czarnogórze, a bardzo jest prawdopo- 
dobnem, że wojska austryackia posuwaiąc się na 
południe będą musiały się spotkać z Albańczyka- 

Wówczas Czarnogórcy i korpus okupacyjnymi
mieliby wspólnego nieprzyjaciela, wspólną musieli 
by toczyć walkę. Byłby tu więc jeden jeszcze 
węzeł, łączący Czarnogórę z Austryą. Ks. Mikołaj, 
nadając słowom swoim praktyczEe znaczenie, roz- 
ii!jga wzdłuż granic Hercegowiny kordon nadgra­
niczny.

O rokowaniach między Au3tryą a Por tą niema 
dotąd żsdnych pozytywnych wiadomości. Pol.Corr. 
donosi z Konstantynopola, że Swfdt basza spotyka 
w sprawie Bośni ogromne trudności w łonie gabi­
netu tureckiego. Doszło nawet tak daleko, że w. 
wezyr żądał od Sułtana usunięcia dwóch najzacięt­
szych przeciwników porozumienia z Austryą, Mu- 
nifa (ffendiego ministra wyznań i prezesa rady sta­
nu Alego baszy. Sułtan obBtaje wciąż przy tem, 
aby Austryą uznała jego zwierzchniezą władzę 
w krajach przez nią zajętych. Dalej Porta żąda, 
aby okupacja ograniczyła się na okręgach w po­
bliżu Serbii i Czarnogóry. Rzecz jasna, że ani na 
jeden ani na drugi warunek Austryą przystać ni­
gdy nie może. Uznanie władzy zwierzchniozej Suł­
tana utrudniałoby niezmiernie administrację au 
stryacką w krajach zajętych. Kładąc drugi waru 
nek, Porta pragnie widocznie, aby okupacja była 
głównie skierowaną przeciw obu księstwom i u- 
twierdzanoby mniemanie, że wojska austryackie na 
żądanie Sułtana przywracają porządek w jego kra­
jach i zmuszają do posłuszeństwa jego poddanych. 
Oba te warunki nie przyniosłyby żadnej korzyści 
Turcyi, a dla Austryi byłyby prawdziwą zgubą. Nie 
interes Porty mógł więc je doradzać, ale chyba 
obce wpływy i obce zabiegi a nie pomylimy się 
zapewnie twierdząc, że jak wszędzie, gdzie panuje 
dezorganizacja i upadek tak i w Konstantynopolu 
panslawrizm umie z rozkładu tego Bkorzystać, pod­
suwa myśli i propozycye, otwierające mu szerokie 
pole działania. Na podobne warunki odpowiada się 
faktami. Wojska austryackie Btoją już pod Saraje­
wem, a Pester Lloyd niedawno oświadczył, że nie 
dla Turcyi Austryą przywraca porządek, który ją 
tak drogo kosztuje.

Z Konstantynopola donoszą do Pol. Corr., że 
w sobotę odbył się między Makrikeni a San Ste- 
fano wielki przegląd wojsk rosyjskich. Rewię odbył 
jen. Tottleben; armia wynosiła 83 000 ludzi i 350 
dział. Przy końcu rewii jakiś Turek strzelił do 
jen. Tottlebena; z początku mniemano, że był to 
zamach na naczelnego wodza; schwytany jednak 
sprawca zeznał, że sądząc, iż armia rosyjska opu­
szcza San Stefano, wystrzelił na znak radości. Pu­
szczono go więc na wolność. Dziś wojska rosyjskie 
miały rozpocząć odwrót z pod Konstantynopola; 
mówią także, że p. Layard oświadczył ks. Liba- 
nowowi, iż równocześnie flota angielska opuści swe 
stanowisko.

Donoszą także, że ks. Labanow występuje od 
dni kilku bardzo energicznie w sprawie greckiej. 
Savfet basza ma być zaciętym przeciwnikiem 
Grecyi; mówią także, że Porta wysłała Mehemeta 
Alego na granicę Grecyi, aby zbadał linię granicz­
ną, naznaczoną przez kongres.

Cesarzowa Rosyjska miała wyjechać 18go b. m. 
do Liwadyi, dokąd udaje s!ę Cesarz Aleksander 
d. 22 b. m. drogą na Odessę.

Dzienniki rosyjskie mniej dziś zajmują się po­
lityką zewnętrzną, zabsorbowane prawie wyłą­
cznie morderstwem jenerała Mezencowa. Z mnó­
stwa szczegółów o tem morderstwie streściliśmy 
ważniejsze i podajemy je pod rubrykę „Rosya“. — 
Tu tylko nadmienić nam wypada, że jest rzeczą 
zdaje się niewątpliwą, iż Bprawcami owego morder­
stwa są socyalni-demokraci, czyli nihiliści, których 
sprzysiężenie rozszerza się w Rosyi coraz bardziej, 
o czem nie zdają się też wątpić i organa prasy ro­
syjskiej, jak St. Pet. Wied., Nowo je Wremia, Go- 
los i t. d. Do jakiego zaś zuchwalstwa dochodzą 
już nihiliści w Rosyi, świadczy następujący wypa­
dek, zaszły w Charkowie, który bodaj czy nie 
zostaje w związku z morderstwem Mezencowca, 
gdyż Mośkowskija Wiedomosti, z których wiado­
mość czerpiemy, zapewniają, że i w Petersburgu 
zaszło coś podobnego „z pierwszymi dygnitarzami 
stołecznymi*: Dnia 8 bm. nadeszło do Charkowa po­
cztą około 30 listów w jednakowych kopertach i 
jedoą ręką adresowanych. Znaczna część tych li­
stów była zaadresowaną do osób zajmujących wy­
sokie stanowiska w Charkowie, jak np. gubernatora, 
szefa żandarmeryi i t. p. Treść listów jako też i 
powierzchowność ich wcale się im nie podobały 
U góry każdego listu znajdowała się pieczęć czer 
wona z napisem: „Towarzystwo socyalnych demo­
kratów*; na pieczęci wizerunek sztyletu z toporem 
misternie związanego, a _u dołu pismo, że jeśli pan 
gubernator wraz z swymi pomocnikami nie przesta­
nie prześladować socyalno-demokratów, to zostanie
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z pewnością zamordowanym i to w bardzo kró­
tkim czasie.

O znanych wypadkach w Odessie ten sam dzien­
nik donosi: Z dwóch mężczyzn zabitych jeden jest 
mieszczaninem połtawskim, drugi zupełnie niezna­
nym.—Mówią, że ostatni był także socyalnym-demo- 
kratą, gdyż wtdług opowiadań niektórych osób 
w chwili, gdy Dieznajomy padł trafiony kulą, z tłu­
mu burzycieli rozległ Bię głos: „Coście zrobili?* 
zabiliście członka należącego do waszego stronni-.* 
ctwa — zastrzeliliście Andrejewa!“ Po strzałach: 
między tłumem powstał straszliwy zamęt. — Ka- 
Jdy uciekał do domu. Z tego zamięszama skorzy­
stały także osoby, które strzelały i uciekły. Zdo­
łano zaledwie piętnaście osób aresztować, które 
głównie krzyczały po ogłoszeniu wyroku.

Dmoszą też dzienniki, że utworzyła się w K r a -  
s n o u f i m s k u  w permskiej gubernii nowi sekta 
ped tytułem n i e p ł a c ą c y c h  (niepłatielMczyków). 
ZaBadą jej niepłacenie podatków, nieposln zeństwo 
dla władz oraz wykluczenie wszelkich zewnętrznych 
oznak z nabożeństwa. Wyznawcy sekty tej noszą 
nader oryginalny ubiór, a mianowicie dłGgą białą 
koszulę i czarny kapelusz. W tych dniach w czasie 
prawosławnego nabożeń twa w Krasnoufimsku sekta 
ta wywołała bijatykę. Jeden bowiem z wyznawców 
tej sekty rzucił się na popa i począł go bić, do 
czego przyłączyli Bię i inni. Zgromadzony, na na­
bożeństwo lud prawosławny zaledwie zdołał popa 
z ich rąk wyrwać. Wyznawcy tej Bekty ze stoicyzmem 
znoszą wszelkiego rodzaju kary, uważając je za 
dopust woli najwyższej istności a siebie za męczeń- 
ników. Sowrmiennyja Izwiestija, wychodzące w Mo­
skwie, uważają, że sekta ta jest skntkiem rewolu­
cyjnej propagandy, a tego samego pierwiastku co 
krwawe wypadki odeskie, o jakich powyżej wspo­
minamy.

Ruskij M ir jednak twierdzi, że sekta ta po­
wstała skutkiem nędzy, jaka panuje w mieście 
KrasnoufimBku i powiecie tegoż samego nazwiska. 
Istniały tum bowiem poprzednio fabryki, w okół 
których dla zarobku osiedlali się z rodzinami ro­
botnicy. Z powodu wytrzebienia lisów i braku ztąd 
paliwa fabryki te jedina po drugiej upadały, i lu­
dność fabryczna popadła w niesłychaną nędzę. 
Przy ściąganiu z niej pdflatków rozpoczęły się nie­
pokoje. Struwe b. permski gubernator, uznał nie­
pokoje te za „bunt* i około tysiąca robotników 
skazał na wygnanie do czerdyńskiego powiatu i do­
piero dla rewizyi tej sprawy przysłany z Peters­
burga senator Kłuszyn wybadał rzeczywistą przy­
czynę niepokojów, t  j. z jednej strony nędzę ro­
botników a z drugiej ściąganie z nich podatków. 
Wyrok Struwego został zmieniony, ale nędza zo­
stała po dawnemu i ona to zrodziła sektę n i e ­
p ł a c ą c y c h ,  która cierpieniem spotężniała tak, 
że dziś rozpoczyna z władzą walkę.

I l i M ®  i i p t i s s  fts ta sr a fc z M K C siM * * .

W i e d e ń  20 sierpnia (pryw) Dzienniki dono­
szą, że wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
Cesarza wspólna rada ministrów, w której wzięli 
udział ministrowie Auersperg, Pretis, Tisza, Szell. 
Tuż przed tą naradą odbyła się,,także pod prze­
wodnictwem Cesarza rada wojenna, na której obec­
nym był minister wojny hr. Bylandt Rheidt i kilku 
wyższych wojskowych. Fremdenblatt donosi z Se­
rajewa, że wielu ulemów zbuntowało się przeciw 
tyrańskiemu postępowaniu Hadżi Loji; rząd tym­
czasowy w Serajewie wysłał wojsko w góry Iwan 
w celu obrony drogi do Mostaro. Mieszkańcy Se­
rajewa zostali wezwani, aby zaopatrzyli się w ży­
wność na kilka dni. Do Tagblattu donoszą z Ber­
lina, że hr. Paweł S z u w a ł o w ,  brat ambasadora, 
mianowany został szefem n i  oddziału.

P a r y i  19 sierpnia. W liczbie prezesów Rad 
departamentowych wybrano 51 republikanów. Wsku- 
tku połączenia się Orleanistów i republikanów po­
zyskali republikanie wybór swego kandydatana pre 
zesa w departamencie Haute Saóne; takież połą­
czenie nastąpiło w departamencie Oise, gdzie re­
publikanie wybrali prezesem księcia A u ma l e ,  jako 
wiernego konstytucji republikańskiej.

Wi e d e ń  20 sierpnia, godz. 2 es. SG 
po poł.— Renta papierowa 62 10.— Renta arebrns 
64*30 — Renta słota '2*50 — Loey * r. 18S£ 
111-75. — Akoye Banku Narodowego 818 —.— 
Akcye kredytowe 259*20. — Londyn 115*60 — 
Srebro 100*80 — Napoleony 9*27—. Lombardy 
72-50. — Łom z roku 1864 142*25 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 234 —. — Akcye kolei 
Lwowako-Czemiowieckiej 128-—. — Akcye kolei 
wąg. półrL-wichodn 119*50.— Anglo-Bank 106*80. 
Obligacje indemn. galic. 83*75. — Loay prea. 
wągierakie 80 25 — Akcye kolei Koazycko-Bog.
106- Akoye kolei półn. zach. auatr. 114*—
6°/» Lizty zaat. hipoteczne 91*—. Marki 57 05 — 
Ruble 121*12 — •*/, Lizty zast. galic. Zakładu 
kredyt Ziem. 87*50.

Uzpoaobienie giełdy: lepsze.

&BDAJCTOK ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  M lo b u k o te zk i.

Rubel
Rubel

(ca 100 estuk) 
• • 1 „
• » 100 „
• n 1 n
• n 1 w

* •  1 - 
. „ 1 .

4*
6*
ty6*
57,
6-/
6 yt

7*

if
* 9o *2 3 |o 5
g*
I ]M *
.1-3

i sOt oOT
Pnontety banku gal. d. h. i p. w Krak. (10(¥) 

listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.)
listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100 r.)
listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.)
listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)

4 i. 
ty. 
tyo

Akcye kolejowe i bankowe: 
kolei Karola Ludwika po złr.

„ Lwowsko-Czemiow. „ „ 
hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. . „ 
banku gal. d. h. i przem. w Krak. „

płacą

120 -  
1 70 

56 40 
5 45 
5 45 
9 20 
9 40

122 -  
1 90 

57 60 
5 60 
5 60 
9 40 
9 60

101 — 
100 -

103 — 
101 -

89 —
83 75 
80 -  
85 50
90 25 
89 _

85 75

87 50 
92 25
92 —

93 — 95 -
86 - 89 —

89 — 92 —

94 50
50 —■2 
9 8 — 0 
98
98 50.0 
87 50 2.

97 50

- Z i____ JS
100 5o5 
89 50 2

233 25 
129 50

237 25 
133 50

— 
80 - 100 -

Losy krajowe:
Loey miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ied eń  19 Sierpni*. 
t y  cjedn. dług państw, bank.

„ „ srebr.
Obligaeye ind. niż. Austr 

„ „ czeskie
„ .  węgierski
* » gaHoyjsk.
u ff bukowin.
„ „ (iledmiogr.

t y  węgierska pożyozka kol. 
(po 800 frank) 120 *łr.

Listy zastHwne: 
t y  Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

pł*°»

14 60
18 60

62 45 
64 40 

104 60 
102 -  
78 30 
83 76 
81 -  
76 75

101 50

99 70 
79 60 
84 -
89 70 
91 26 
95 50 
87 50 
94 —

107 50

6 „ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
7 90‘ n » „ n n n ” , ” oc

” i. » e • " "oc,
t y ł  « e * * « n » "ty wegierskie listy . •
5„ zakł. kred. austr. . .
5- zakł. kred. ziem. austr. ,i „  

Bpłacal. w 83 latach . ‘
5„ Domen, państw. 120 złr. f
6„ Banku gal. hipot. . • 91 25

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 . 
ii * „ 1854 .
„ „ „ 1860 .

V5 losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczk. z r. 1864 
, prem. pożyczki węg.

1306 
'107 50 
111 75

120 50 
14*2 ?5 
i 8J 50

igdąją

16 -
21 50

62 60 
64 55 

105 -  
108 -  
79 -  
84 75 
81 50 
76 25

101 75

99 85

86 50 
90 20 
92 50 
96 50

77 -
108 —

95 25 
139 50 
91 75

308 — 
108 -  
112 25

121 -  

141 75 
81 -

Losy Comorente . . .
„ kredytowe . . •
» żeglugi parowej na

„ księcia Balm 1 ! !
„ „ Paliły . .
„ „ Clary . .
,  hr. 8t. Genois . .
„ miasta Budy . .
> Windischgraetz . .
„ hr. Waldstein . .
„ Kegleyioh . . .
„ Rudolfa . . . .
• tureckie 400-frank.

AJtOye bankowe i prsem
Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaj n 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fi*, a. _. .
zachód, o. Elżbiety 
południowej . . .
Galicyjskiej . . .
Czerniowieckiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 złr. srJ 
Alfbldsko-Fiumańsk. j 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . I 
Cisańskiej . . . 1
wschodnio-węgiersk. 
austryacko-półn.-zach. 
Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

franko-węgierskiego

24 _
162 25

91 75 
38 75 
£0 75 
29 
35 75 
28 50 
28 
22 75 
14 -  
14 75 
26 50

820 — 
261 75 
485 -  
1985 

254 25 
166 — 
72 -  

234 -
130 —

120 -  
121 -  

121 —  
105 50 
114 50 
195

113 50
131 75 
108 • 
230 25

25 -  
162 75

92 50 
39 25 
31 25 
30 -  
36 26 
29 
28 261 
23 25
14 60
15 50 
27 -

822 
262 — 
487 -  
1996

254 75 
166 50 
73 -  

234 50 
130 60

121 -

121 50
122 -  

106 50 
115 -  
196

114 50 
132 25 
108 5< 
23C 50

Banku galioyj. dla handlu 
i prsem. w Krakowie 
krajowego galioyjsk. 
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . . 
galic. hipotecznego 
dla obrotu ogólnego

Obltgi pierwszeństwa:

-Bogumiń. 
ej 500 fr.

Kolei Ko
owej 

, z r. 1867 . 
południowej 600 fr. 
Bony 1876-1876 6* 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

n „ 100 W. A
„ „ w  srebr. t y

połud. półn. niem. t y  
za 100 złr. w. a. . 
t y  w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr.Apś za 100 złr. 
Em isyau. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. ty  za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. ty  za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

Waluty :
Cesarskie korony . . •

dukat na wagę

płacą

105 25

73 75 
157 -  
151 60 
111 60

101 -  
97 

105 60

85 50

100 25
99 -

79 50 
83 
68 —

80 -

91 —

5 51 
5 49

106 -

101 
98 —I

60 Marki

89 
87 -

100 75 
99 50

80 -  
83 25 
68 50

81 —

91 25

5 52 
5 51

Rapoleondory . . . .  
Buweryny angielskie . 
rmperyały rosyjskie .
Srebro ........................ .
Srebro (kupony) . . , 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel pap.........................

b w ń w  19 sierpnia.
74 25 Dukat holenderski . . . 

158 — * oesarski . . . .
151 76 Póttmperyał rosyjski . . 
112 — Rubel srebrny rosyjski .

papierowy . . .
  (100) • • • • •

Listy zaat. Tow. kr.gaL6*
» * „  ” . Ol. ^„ „ Banku hipoteczn.

50|Obligi indemn. bez kupon. 
Akoye kolei gal. K. L. bez k. 

„ Lwow.-Czern. 
Banku hipot. gal.

płacą żądąją
09 27 09 28
11 58 11 62
09 51 09 63

100 80 100 95

67 , , 67 10
1 20’* 1 21 **

-

5 36
6 40 
9 40 
1 71 
1 20

56 50 
85 80 
80 25 
91 20 
83 60 

234 — 
131 -  
247 —

17 sierp.

Listy zastawne lej seryi 
„ 2ej seryi .

kupon . . jj
.,, nowe . . ||

r  kupon . . !
likwidacyjne . . .

kupon . . I
Kolei warszawsko-wiedeń.
  „ bydgoskJ
Rosyj. pożyczka prem. 1864r. 

n i, 1866 r.

rub.j kop.
100 —  
100 —  

061 
99 35 

076 
88 15 
084

237 50
238 58

6 46
6 49 
9 52 
1 81 
1 22 

67 50 
86 75 
81 25 
92 - -  
84 50 

236 50 
133 50 
251 —

rub.jkop.

99 65 

88 35
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P o d z ięk o w a n ie !!
JO. Księżnej J a b l a a o w i k i f J  i  Krakowa,

która w chwili swego wyjazdu z Jaworza i o tutej­
szej szkółce niazapomniała, ofiarując na książki dla 
biednej młodzieży 10 złr., składam najszczersze po­
dziękowanie. — Jaworze w aierpniu 1878 r. (2024) 

Józef Sladecttk, starszy nauczyciel szkoły katol.

Studentów
szkół ludowych i średnich krakowskich — 
przyjmuje z wifctem i obsługą, pod osobi- 
.-dym dozorem, za cenę umiarkowaną

U  l lm o n d a ,  nauczyciel, 
?% 8-l-3) ulica Marków Nr. 513, parter.

Studentów
z zamoinych domów

prryjoDDje na oałe utrzymanie dystyngowana 
familia. Zarazem mcże być nauka muzyki, 
język niemiecki i francuski. Zgłoszenia pod 
adresem: G. G. G. poste rest. K r a k ó w .

(2029-1-5)

Dr. Tomasz Hąozka
lekarz przy szpitalu powszechnym,

przt prowadził się do domu pod Ł. 356 
przy  ulicy Fioryańskiej.— Przyjmuje
ou g /dz. 2— 4 popołudniu. (2027-1-3)

Mieszkania tanie
większe i mniejsze do wynajęcia od 
Igo października przy ulicy W ie lo ­
p o l e  pod Nr. 89. (2021-1-6)

M H a m v k  A  n i m  na P‘9trze> Władające się 
m O B A A t t l l l O  z ich pokoi i kuchni, ze 
storami u okien i wygodnemi s c h o d a m i  o -  
p a l a n e m l ,  jest do wynajęcia natychmiast lub 
od kwartału przy ul. Dolnych młynów pod Nr. 30. 

(2025-1-2)

w pięknych 
gatunkach
do s.ewu.

traw

daw niej
J, Jerzmanowskiego,

przy ulicy Sławkowskiej 
poleca:

P f f a e m lc ę  banatke 
„ aostramsk,, w a tk ę  

Z y t*  h a r e n c f e i e
k z e p ę  Ń c l e r n k n h ę ,  insion 

i warzyw.
U s 'S  o  ś m i e t a n k a w e .

k u c h e n n e  po 70—80 c. za kilo 
b u l i o n  r c s y j s k i  po 5 złr. za kilo. 
S n y  c i e k a w s k i e .
K i o n f i t u r y  na sposób franc, z truskawek. 
H e r b a t ę  c h i ń s k ą  po złr. 2-50, 3, 

3 50, 4, 5 i 6 złr. za pół kilo. 
O k r u c h y  h e r b a c i a n e  po złr. 150 

za pół kilo.
Herbatę rosyjską braci Ko­

n t o w y c h  po złr. 2 50 i 2 90 za jeden
funt rosyjski. (1997-1-3)

7 )  A W 1 A  która w towarzystwie rodziców 
S T łlrfc J Iy  w dniu 12 b. m. popołudniu ko­
brą państwową (Staatsbahn) ku Krakowu je­
chała, uprasza mężczyzna, który jechał tym 
samym wagonem o wiadomość, czyby nie 
było możebnem pewne zbliżenie się. Odpo­
wiedzi oczekuje pod adresem: „Ernst “ an 
die Annoncen Expedition von R udolf Mosse 
in P r a g .  (1931-1-3)

N»j taniej tle stać mężna

wyrobów marmurowych
jaketo płyt marmurowych na stoły i do bi­
lardów, wanien, posadzek, ścianek marmu­
rowych komieków itp. u J .  M le c o ,W Ie n ,  

1  I I I  B e n n o g a i s e  l i r .  31*
Na każde żądanie posyła się kosztorysy f r a nc o ,  

(1933-1-3)

Godne uwagi!
dla wszystkich stanów na 

prawlncyl.
Każdy, czy to właściciel dóbr, czy pry­
watny człowiek, spekulant czy też prosty 

mieszczanin może mieó
praoj & noiolwy urobek  

poboczny.
Za nadesłaniem franco  adresu na­

stąpi zaraz bezpłatnie i franco odpo­
wiedź. Ręczy się za najściślejszą dy- 
skrecyę względem nadesłanych nazwisk. 
Listy należy adresozać: v K h r e n -  
v u H  T .  K .  3 9 2 - Ł.  Ilaasenstein 
& Ycglor in Wien. (1930-1-3)

TOW ARY GUMOWE
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

rozsył* z* zaliczką ,1659-122 ) 
J . H .  a e l i m e l d l e r ,  f a b r y k a  g u m ,

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse N r. 19.

Wyszło z druku dzieło, napisane przez X. 
Dra Józ. Pelczara prof. Uniwera. Jagiell. 

pod tytułem:

„Zycie M o w ie  czyli Doskonałość 
clrześciaóska”

i jest do nabycia u autora (w klasztorze XX 
Franciszkanów w Kr a k o w i e ) ,  w księgarni 
Gebethnera i Spółki i w Drukarni Ludowej 
we Lwowie.  Cena obu tomów (o 476 i 405 
str.) wynosi 3 złr.; dla włościan, alumnów 
i XX. wikarych może być zniżona. (1686 4-6)

T y lk o  j e a i c i e  k i l k a  d n i .

prof. Ottoniego w  R zym ie, 
w y s t a w i o n y  J e s t  u  O O . k a p u ­
c y n ó w  na korytarzu obok kościoła. Wi­
dzieć go można codziennie cd godz. 8sj 
przedpołudniem do godz. 6oj popołudniu. 
Wstęp 30 cent. (1973 4 5)

OBWIESZCZENIE.
3. (1857-3-3)

W ctlu wypuszczeuia w przedsię­
biorstwo reparacji organów w koś­
ciele parafialnym w Bochni odbędzie 
się rozprawa w drodze akordu dnia 
26, 27 i 28 Bierpnia r. b. w Magi­
stracie,— do któnj zaprasza komi­
tet szanownych p. p. organmistrzów. 

Z Komitetu kośolelnego 
Bochnia dnia 4 Bierpnia 1878 r. 

Przewodniczący: J. Turek.

K ró lik i
ruowe białe l i i g e r a  i franc, z a j ę c z a  rozpł. 
para 3—4 złr. dzieci para 1—2 złr. są do nabycia 
przy nl Wolikiej Nr. 67 w Krakowie. (1889-3 -3)

Bursztyn Favorlta.
Towary z bursztynu Favorita 

które były z 40% zadatku zamó­
wione do Konstantynopola i Ale­
ksandry i, teraz z powedn braku 
ńeniędiy na Wschodzie zmuszeni 
iesteśmy pozbył po następujących 
jajecznych cenach:

Ŝ Cypiicski __
całe a n a j l e p s z e g o  b a n i -  
ty  n a  K a v o r l t a  z osadą z praw­
dziwej pianki morskiej i z elegan- 
ckiem pudełkiem — w następują­
cej wielkości:
Nr. I. 6 cetm. dług. daw. złr. 6, 

teraz złr. 1*50 
Nr. II. 7 cetm dług. daw. zlr. 8, 

teraz złr. l -80 
Nr. III. 8 cm. dług. daw. złr. 10, 

teraz złr. 2 20 
Nr. IV. 9 cm. dług. daw. zlr. 12, 

teraz złr. 2 60 
Nr. V. 10 ctm. dług. daw. zlr. 14 

teraz złr. 3-— (1924-1-10)
Długość powyższej oznaczona rozumie się bez osa­

dy. Osada z piany morskiej może być według ży­
czenia zastosowaną do cygar Cuba albo do Wirginii. 
A A vaa  • F a h r l k i  - V l e d e r l a g e  A U I0 3  i W i e n ,  X . Damprgaiie, 11.

: Jnpetóe nieprsemakalne_
płaszcze deszczowe 

z kapturami
eienino-i-iaraczkowe, lekkie z najlepszego ga­
tunku styryjskiej wełny owczej, odpowiednie 
dU turystów i myśliwych . . złr. 7 — 

‘ le menżykew
10-50

ptt“ akalne menżykewy lotnie
do podróży ...........................

mepr • - skabie menżykowy letnie 
de -'iiasta jako zarzutka . . * 12 —

bardzo ubierający menżykow dam
sb, egancki. 12 —

Piśu nne zamówienia wykonywa za za­
li ką cztową natychmiast (1652-10-16)

lo k sa  Gtaberg, T oclw arentad lig
G r a s  (Steiermark.)

w

st
m
m

E
e

NEWRALGIE.

Instytut gospodarczy przy Uniwersytecie w Lipsku.
K urs zimowy rozpociyna g fę  d a la  17 p iź d ile rn tk a .

Program i plan godzin można dostać u podpisanego.
Dyrektor

(1929) P rof. Ikr. B lom ryer.

Browar piwny w Wojniczu
j e g j  B a r  AB d o  w y d a t e r ź a w l e n l a  z całem urządzeniem, na 60 
hektolitrów dziennej warki, z piwnicami mieszcząecmi do 15,000 hektoli­
trów składowego piWł?. Odbyt tegoż odpowiednio zapewniony. W Tarno­
wie w hotelu Krakowskim jest piwiarnia z calem urządzeniem i umeblo­
waniem również do wydzierżawienia. Z browaru do stacyi kolei drogą 
szutrowaną trzy kwadranse drogi. — Zgłoszenia f r a n c o  przyjmuje Ad- 
ministracya browaru w Wojniczu. (2023-1-3)

Dra Kiesowa Augsburska Esencya Życia
uznana za najskuteczniejszy środek we febrze, jak  równie i w cierpieniach 

żołądkowych i kiszkowych, znajd;je gig na składach: 
w K r a k o w i e  w artece W .  K e d y k a  i u M. Jawornickiego kup.; we LWO­
WIE u J. Beisera, P. Mikolaaza i Z. Ruckrra aptekarzy; w BOCHNI w aptece F. 
Reissa; w TARNOWIE w aptece A. Tenczyna; w RZESZOWIE u J. Schaittera i Sp.; 
w TARNOPOLU w aptece F. JamrogiewicŁ*; w CZERN10WCACH w aptece F. Go- 
lichownkiego. (1481-5 8)

W s z e l k i e  
B le r p fe n in  
n e r w o w e

w jednój chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 
nawralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Lovasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptece p. Trauozyńskiego pod Koroną i w aptece 
W. Uedjka pod Barankiem na m. Bynku — w Brodach 
n p. M. Ktulaka, — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolaicha, — w Warszawie w Składzie raateryałów 
aptecznych p. Bpiessa,— w Ozerniowcach w aptece 
p. uouchowskiego. 1543 67-)

Koronki, wstążki.
towary pasamonloze.

1 f r a a d g ie  i xu zfE T >
tudzież wszelkiego rodzaju (1670-5-6) 

przybory d la  kon fekcyt dam skiej,
poleca S n a *  f» k r y e i a a

A l e k s a n d e r  Brandt
W e n ,  I f e u b a w ,  H l r e h e n a * « l e  ę .  

U w a g a .  Szczególnie polecam na porę je­
sienną następne artykuły, które posiadam w 
partyach na składzie po bardzo zniżonej ce­
nie: wielką partyę czar. i kolor, liońskiej 
faille, czar. kaszmirów i kraciast., czar. fren- 
dzli jedwab., strojów pasamonicznych, p m - 
borów pasamonicz. i g u z i k ó w  męski on .

Akademia handlowa i przemysł.
w G racn

rozpoczyna w dnia 16 września szesnasty rok szkolny.
Zakład składający się z dwóch szkół fachowych, l tw p le e h le j  i h e p l e e h o - p r c e m y s ło -  

w r j ,  ma staranie o gruntowne teoretyczne i praktyczne wykształcenie uczni i rozporządza w tym 
celu kantorem wzorowym, chemiczną pracownią i mechanicznym warsztatem do nauki.

U k o ń c z e n i  s f n e h a c i e  a k a d e m i i  m a j ą  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  o c h o t n i ­
c z e j  n t o i b y  w o j s k o w e j ,  jeżeli przed wstąpieniem ukończyli z dobrym postępem niższe gimna- 
zyum lub niższą szkołę realną. Dla uczni nie mających tego poprzedniego warunku, istnieje osobny 
bezpłatny k o r a  p r z y g o to w a w c z y  d l a  e g z a m in u  j e d n o r o c z n e g o .  Praktyczną naukę 
dla mechaników i budowniczych machin udziela się oddzielnie w mechanicznym warsztacie zakładu 

Na wszelkie zapytania :dotjcząee p r z y j ę c i a ,  u m le a z c z e n la  I  t .  d. udziela objaśnienia 
i obszernych prospektów D y r e k c y a  a k a d e m i i  h a n d l o w e j  I  p r z e m y s ł o w e j  w  W ra c a .

(1665-5 9) H r. A lw ens, dyrektor.

Cirnnd Hotel d F.urope
l a k ł a i  p le rw iio rsę d ay , wspaniałe położenie w środku miasta przy Saskim ogrodzie, 
280 bard so  wygodnie urządzonych pokoi i salonów od 1—20 rnbll dziennie, wybor­
na francuska kuchnia. Table d’hote, ekwipaże, kąpiele, niemiecka obsługa. Omnibns do 
wszystkich pociągów. (1557-8 10)

W arszaw a, 1 llpoa 1878 r. P e n k a ł a  ft S t e f f r r a m

l A T T O D r i E G O

G r l E S S H U I B L E RV-A Ju iA Jk  A y jL /J w  w  JL<A^tA«AtA»A(Aa u
w chorobach prtyrządów oddechowych i do trawienia, tndzież jako napój o kiżdej porze dnia ze 
strouy lekarskiej jahnajlepiej polecony. (826-10-12)

H E IK H Y M  W I T T O W I  w  f t i A K l t l B A D K I E .
Skład w KRAKOWIE u p. J. WENTZLA

Ciągnienie Beryj 
1 grudnia 1K78 r. K a ż d y  c e s . h r .  a z s t r .

Ciągnienie wygran. 
1 marca 1879 r.

Łos państwowy z r. 1839 (los
musi być wyciągniętym w nadchodzącem teraz o n tn tn l e m  ciągnienieniu bezwarunkowo jąko 

trafoy. Sprzedajemy takie o r y g i n a l n e  lo s y  za gotówkę po kursie dziennym, albo:

U W I T A  U D Z I A Ł O W E  w dowolnej wysokoioL
Piątka) na 10 rat miesięcz. po złr. 20*— 
Połówka z piątki 10 „ „ 1 0 . -
Cwiartka „ 8 „ „ 7-—
Dziesiątka „ 8 „ „ 3-—
Dwudziestka „ 6 „ 2 20

Te same losy z odtrąceniem najmniej, wygran. 
Piątka na 10 rat miesięcz. po zlr. 11 50 
Połówka z piątki 9 „ „ r ,- -
Cwiartka „ 9 „ „ 410
Dziesiątka .  7 „ „ 2-10
Dwudziestka „ 7 „ „ 1-25

Po wpłaceniu pierwszej raty odesłany zostanie odwrotną pocztą ostemplowany dokument z seryą
i numerem losu. (19/3-2-12)

B u n k -  u i i d  W e r h s l s r g r s e b & f t  l H f l ? | 9 T 1 T T I I ś ś  
d e r  A d m i n l s t r a t J s n  d r s  f j i T l S j l l A ' i J l i )

S. Politier

Budapest, Dorotheagasse Nr. 12. 1
Firmy na prowincyi otrzymają zastępstwo— rzetelni Agenci będą ustanowieni.

E T n o S n ^ l I m p !
Firma protokółowano od roku 1870. 
G l s s e l l f t f l t r a s s e  I r .  6 .  W i e d e ńW i e d e ń ,  I .

d e  k u p n a  1 sp r z e d a ż y  w s z y s tk ic h  p a p ie r ó w  p a ń i i ir e w y c b
i przemysłowych, losów, monet złotych i srebrnych pod najkorzystniejszemi warunkami. 

Zamówienia z prowincyi będą uskutecznione rzetelnie i franco, 
równie n a  I s s y  p a  »  złr*  za sztukę

na V IIm ą wielką król.-węg. dobroczynną państwową loteryę, której ciągnienie
odbędzie się 6 grudnia 1878 r.

Polecenia giełdowe będą wykonane rzetelnie. (1680 6 50)

Mając dzieci własne, czuwaniem nieu 
atannem prsgniemy im dać wycho­
wanie dobre; tą samą troskliwością 
otaczamy i dzieci nam powierzone, 
za co wdzięczcom uznaniem cieszy­

my się ze strony Rodziców. Spodziewamy 
się, że i nadal Szanowni Obywatele kraju po­
wierzą nam swe driatki za umiarkowaną ce­
nę. Konweraaoya francuzka w domu. O 
wczesne zamówienie upraszają (1893-3-3) 

d .  d .  s r y ,
ulica S l o l a r B k a  pod Nr. 478 przechodnia 

kamiemca 2 p.^tro.

E. Scherloga esencya pepsynowa jący trawienie)
zrobiony według H r .  Oak-'&av?. f i l e b r e i f h a ,  ^ r e f e s e r a  f a r m ^ b o l o g l i  
p r z y  m i i w e r u j i c c l e  l i e r l l ń s i *  i m .  Przewlekłe trudności trawienia, powolne 
trawienie, palenie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytuo- 
zów i t. d. usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący płyn. Cena 
flaszki 2 marki.

Scherlnga Zielona apteka
w Berlinie N. Chaussee - Str. 21 (Wittich & Benkendo f>.

Skład u aptekarza K .  W i M n l e w » k l e g o  w K r a h e n l e .  (1531-3-)

H a » d y l o s w y ir r  y w
dnia Igo grudnia 1878 roku ostatnie ciągnienie sery j

a
• e s a r .  l u ó l .  jA m a u s l r y a e h l s h

1839 r. losÓ9 ̂  państwowych
które 1  m a r c s  1 8 9 B  w »»ye*h le  wygrane wyciągnąć muszą.

X W m yelhle h  y g r e o n  wznoszą przeszło W m i l io n ó w  z ł r . ,  między temi wygr. z l r . 8 0 0 * 0 0 0 *  
z t r .  7 6 , 0 0 0 ,  z ( r .  80*000,  z l r .  8 0 , 0 0 0  i t. d.

Take losowanie, w którem k a ż d y  lu a  wygrać musi, jest jedyne, dlatego też niechaj nikt nie 
sa Hpesobności do wzięcia w nim ndziałn; ccioni nmożebnionia i ułatwienia każdemu zaknpna 

iego losu, postanowiliśmy sprzedawać je na miesięczne bardzo małe spłaty częściowe po następnych 
ich cenach: J e d n a  p l ą t a  «zę* ć  ło n a  1 8 8 0  r .

Tożsame losy z odciągnięciem najmniej, wygranej:

opuszcza 
takie: 
tanie!

1 d w a d s l e i l k a  na 6 2
1 d z i e s i ą t k a  „ 8 •-
I  ć w i a r t k a  „ 8 .S
1  p o ł ó w k a  „ 10 9
■ p i ą t k a  „ 10 S
1  c a ł y  lo a  „ 10 (  g-

1*9 otrzymanin pierwszej

po złr. 2 ct 20 
3 „ — 
7 „ 50 

10 * -  
20 „ -  

,  ,106 „ ~  
Bpłaty przesłany

1  d w a d z le s tk a  na 7
1  d s l e a ł ą t k a  „ 7
1  ć w i a r t k a  „ 9
1 p o ł ó w k a  y
»  p i ą t k a  " po
1  c a ł y  lo a  .  10

4J

.T

po złr. 1 ot. 25
2 „ 10 
4 „ 10 
6

I I  „ 50
57 „ 50

, - ^  , . — „ . -------- „ igdłie odwrotnie stemplowany dokument ze seryą
i numerem losu. Przy zamówieniu na kilka sztuk posyła się na żądanie, różne serye. R z e t e l n i  
a j e n c i  n a  p r o w i n c y i  b ę d ą  p r c y j ę d .  (1657-12-12)

Z  początkiem roku sikolnego przyj­
muję młodzież mętką Bzkół gimna­
zjalnych jak i realnych pod wła* 
my dczór i opiekę. Rodzice ży­
czący um eścić swych synów, raczą 

zgłosić się osobiście lub piśmiennie. Na żą­
danie może być udzielanym język francuski, 
niemiecki i lokcye fortepianu. (1972 2-6)

Feliks Skotnicki,
m itr muzyki.

Ulica Sławkowska L. 277, II. piętro.

Jedna lub dwie panienki
uczęszczające na pensyę lub do Z składów publicz­
nych, znaleźć mogą umieszczenie wraz z wiktem 
i prawdziwą opieką macierzyńską, w domu prywa­
tnym w pobliża Zakładu wyohowawczego We) Se­
weryny Górskiej, lub też Seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego, jak również szkoły wydziałowej 
na Piasku. — Bliższych szczogólów dowiedzieć się 
można od d. 26 sierpnia począwszy, pod Nr. 164 
przy ulicy B a t o r e g o ,  llgie piętro na prawo, 
drzwi Nr. 53. (1859-3-3)

fto to tom x  Dmkaral „CZASO-,
H Y IT W /X I &  c * .  gSmlHspefit* Waltxnergasso Nr. 27

Zawiadamiam t a o v n y c b  M i c ć w  
i Opiekićw,

źa dla swoich synów lub wychowaóiów u- 
częozczaiących do f i z i t ó ł  tutejszych — 
znajdą u mnie przyzwoite p o m i e s z k a ­
n i e  i s l ń ł  po nader u m i a r k o wa n y c h  

cenach.
Wiadomość przy ulicy Podwale (P iaBek) 

dom Wgo Głębockiego, obok szkoły ludo­
wej, pod Nr. 86 na dole. (1968-3 5)

Niżej podpisana, wdowa, n a  u c z y  • 
e f t e lh a  przy szkole wydziałowej 8- 
klasowej żtóa. w Krakcwie, a zamiesz­
kała w pobliżu tejże, jak lat poprze­
dnich, tak obeonie przyjmuje pod swoją 

opiekę p a i t l e o k l  uczęszczające do szkół 
publicznych, gdzie prócz dozoru domowego, 
zapewnia się pomcc w naukach, ciągła kon­
wersacja w języku francuskim, a na żądanie 
lekcye muzyki w miej tcu. (1962-3 5) 

Stanisława Orzechowska, 
ulica R ó ż a n n a  N . 412, dcm W. Bjt- 

tynow-itiego, pa;tor.

Był y  p r o f e s o r
matematyki

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną f u b l l  
Cznw KĆą że w roku ezko:nym 1878/79 
będzie przyjmował uczniów uczęszczających 
do N E lló ł  tutejszych na p»mir»aliH- 

nl« i stoi.
Bliższa wiadomość przy ul. F l o r y a ń -  

■Ł le J  pod Nr. 342, obok bramy Fioryań­
skiej, II-gie piętro. JH . H .  (1792-5-6)

PrziJmnje na mieszkanie Panien­
ki nozęszozająoe do nankowyoh 

Zakładów w Krakowie
(1988-2-3) Marya Hercokawa

uh Mikołajska dom Wgo Tataraucha L. 440 
pierwsze piętro.

Konwersacje w języku francuskim i nie 
mieekim Fortepiano w miejscu.

II npwnpi familii znaidzie 4 do 6 panienekU punliuj laliliill obyiftt., tcz^szczających 
d i szkół: stół i mieszkanie przy opiece naj­
staranniejszej. Konwer. franc i nicmicc For 
tepian w domu. Wizd. A  B. C. p. r. Kraków. 

(1966-2 3)

K raków.
Oj 1 września jako roku szkolnego, p r z y j *  
m u j e  s i ę  n a  s t ś ł  ft m l e « s S ń n l e  
e t u d e n t o w  zamożnych rodzin. Bliższa 
wiadomość pod lit. H *  R - H .  P0Bte 
restante K r a k ó w .  (1883 3-3)

RegenrowanąPsezenicę 
do siewu

poleca Zaiząd d'br J ń s z e z e w  poczta 
k r o m a  — która odznaczą się siloą i nie­
zwykle wysoką, słomą — nadzwyczaj pięknem 
ziarnem i rezultatem (przeciętne) % wysiewa 
na mordze 26 g*rnav zabrano 121/., kóp — 
cmłóccno z kopy 1 korzec garncy 5 celnej 
Cena tejże na miejscu bez worka za 100 
kilo 13 złr. (1915-3-3)

B ez  bólu
1 b e z  w , l r i y h l w B n l8 ,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  n o wć j  me t ody ,  doświadczonćj

w niezliczonych wj’padkach
upławy rury moczowej,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteź bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
" i r  O r . H a r tm a n n ,  ww

członek lekarskiego wydziału,
w W iedniu , Stadt, Seilergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność,bladacz- 
kę, up ł a wy ,  GW* o s ł a b i e n i e  m ę t .  
U le , b ez  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
k i ł ę  * w rz o d y  w s z e lk ie g o  ro tlz a -  
j  n .  Listownie takież same ordynowanie. Naj- 
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

165S 61 )

Ludziom pogrążonym w ciężkim 
smutku i żalu po stracie drcgich 
sobie osób, bardzo przykro i trudno, 
a czasem niepodobna jest zająć się 
ich pogrzebem. Otóż dotkniętym tak 

Brogim losem postanowiłem nieść 
swoje usługi za skromnem wynagro­
dzeniem i wyręczać ich w zamawia­
niu i urządzaniu stosownych

pogrzebów
tudzież w załatwianiu wszelkich do­
tyczących potrzeb. Że zaś % tego 
dla Szan. Publiczności dogodnego 
pośrednictwa wywiązać się mógę jak 
najlepiej, odwołuję się na publiczne 
uznania umieszczone przez JW. Mar- 
szałkową S a d o w s k ą  i p. profeso­
ra gimnazyslnego M a j a  w ogłoszę 
niach „Czasu1* Nr. 283 z 1875 r. 
i 6 z 1876 r.; również na znajdujące 
się w moim ręku listowne podzięko­
wania innych poważnych osób. In­
teresowani raczą się zgłaszać do Wgo 
A d a m a  K r y w u l t a  w Ryn 
ku głównym. (1301-4-)

J. Sanderskł.

APTEKA „POD GWIAZDA"
Konstantego Wiszniewskiego

n K r a k o w i e  przy ulicy' Flory*ósfet6J

Wody mineralne
tak krajowe jakote* zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jakotoft 
pojedynczo. (H8a 23 j

W handlu mieszanym

Jana Biernackiego w Bochni
Jest miejsce dim p r a k ty ­
k a n t a  z dobrem wychowaniem. 

Wiadomości wszelkie listownie.
(1976-2-3)

Agronom
z wielkim doświadczeniem i postę­
pową wiedzą wydobycia najwyższej 
intraty z dóbr, poBzukuje posady 
Administratora lub rządcy. Adres: 
j .  w .  p. rest. T a r i o k r z e i .

(1903-6-7)

ńftzftN  Nft S  8 b l *  8 ł obeznany dokładnie 
Wft " " J  A /  l a  •  % interesem korzen­

nym i robotami piwniczemi, znający dokł idnie 
język polski i niemiecki, dobry korespondent 
i buchbalter, przytem ładnie pisze — poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia w Krakowie lub 
na prowincyi jj— Łaskawe oferty uprasza aię 
pod adres. A. R. poste restante Kr a k ó w.  

(1978-2-3)

l powodu wyjazdu
są na sprzedaż i psreelana, 
szkło, lampy, rzeczy galan­
teryjne, ftiucftinla da przeno­
szenia, minerały, zegar, ka- 

czabryk ltd. ltd. ( 
także do wypuszczenia od św. Michała na 
r»k jeden mieszkanie z mebla­
mi składające się z 5 prkoi, spiżarni, kuchni, 
piwnicy i pokoju dla lokaja — przy ulicy 
Ł o b z o w s k i e j  pod Nr. 152. Rzeczy bę­
dące na sprzedaż mcżoa oglądać każdego 
dma od lOej reno do 12ej i od 5ej do 7ej 
po południu w miejscu. (1917 3-6)

Do siewa
tyto montańskle
w cenie po 14 złr. za 100 kiio J>es 
worka Z zamówieniami i żądaniem 
próbki udawać się można do Zarządu 
dóbr Krzj żtoporzyce przez Kraków 
o. p. Kocmyrzów, lub do p. Franci­
szka Przeniosło w Krakowie, ulira 

Kapucyńska Nr. 2.
Za każdy worek korcowy oraz 

przesyłkę tegoż do Krakowa i zło­
żenie na dworcu kolei pod WBkaza- 
nym adresem 1 złr.

Należytość uiszczać można przy 
odbiorze na dworcach kolei ( p e r  
Na oh na hme ) .  (1012 3-3)

ASTMY,
katary i duszność ustępują po użyciu 
R u r e k  L e v a t s e u r a ,  aptekarza,
Rue de la M o n n a i e ,  23 a P a r i s .  

Skład w głównych aptekach. 
(1544-81)

Kamerdyner lub strzelec
Niemiec, rozumiejący po polaku, żonaty, bez 
dzietny, w średnim wieku, którego żona jes 
obeznaną w klu zmotwic, kuchni i rachnn 
kach spiżarnianych, poazukiye odpowiednie? 
obowiązku. Adres J. G. poste rest. R a d ł ó w  
__________________ (1726-11-)

&4jwwże<Mswąvr rtądca dm^grssi Józef Łaktmmeki


